
Najlepsi 
robotnicy rolni 
awansuj a 
WARSZAWA (PA?).

celu umożliwienia awansu spo
łecznego przodującym robotni
kom rolnym. Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Robotników i Prac. 
Rolnych RP w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy zorganizował 
ezereg kursów szkoleniowych, 
na których przeszkolono około 
2000 przodownic i przodowni
ków pracy w rolnictwie. Dzię
ki tym kursom, wiele robotnic 
i robotników objęło stanowiska 
kierowników gospodarstw PGR, 
brygadzistów traktorowych, o- 
borowych, kalkulatorów- _

sztandar walki
o wiedzę powszechną dla ludu

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA R. P
do absolwentów państwowych liceów pedagogicznych

WARSZAWA (PAP). Dnia 18 bm. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej — Bolesław Bierut, wraz 
z członkami Rady Państwa podejmował w salach 
Rady Państwa absolwentów państwowych liceów 
pedagogicznych. W przyjęciu uczestniczyli rów
nież członkowie Biura Politycznego KC PZPR.

Witając zebranych, Prezydent 
co następuje:
Młodzi Przyjaciele!
Miło mi jest powitać Was, 

jako reprezentacje 7-tysięcznej 
• rzeszy młodzieży, która ukoń

czywszy licea pedagogiczne, 
zasili w tym roku kadry na
uczycieli i wychowawców szkół 
podstawowych.

Nie ma piękniejszego zawo
du ponad zawód nauczyciela, 
który rozumie swoje powołanie. 
Szkolnictwo Polski Ludowej o- 
czekuje na Was, na rtrfode ka
dry wyrosła z ludu, x .głęboką 
ufnością, że?; śmiało i ofiarnie 
ujmiecie w z swe dłonie pro
mienny sztanłar walki o wie
dzę dla ludu. ^^Mamy dość Chle
ba i żywności w naszej Ojczy
źnie. Szybko, coraz szybciej 
wzrastać będą nasze zasoby 
materialne, 1 dzięki- ofiarnemu 
wysiłkowi mas pracujących, 
dzięki władzy ludowej, dzięki 
usunięciu przez lud wyzyskiwa- 
o.y — kapitalistów i obszar
ników, dzięki planowemu kie
rownictwu przez Państwo Lu
dowe pracą wytwórczą robotni
ków 1 chłopów. Możemy z naj
głębszym przekonaniem głosić 
nieodpartą prawdę, że w Pol
sce Ludowej nigdy w przyszło
ści nie będzie grozić ludziom 
pracującym głód, bezrobocie 1 
nędza materialna.

Ale nie przezwyciężyliśmy 
jeszcze braku wiedzy, nie wy
pleniliśmy jeszcze do końca 
ciemnoty, której skutki są nie
mniej dotkliwe dla społeczeń
stwa, niż braki materialne. Nie 
odrobiliśmy jeszcze wielkich 
spustoszeń, które w umysłach 
ludzkich czyni ciemnota, prze
sądy, naiwna dziecięca bezrad
ność setek tysięcy nieoświeco- 
nych ludzi wobec tych, którzy 
szerzą perfidnie fałsz i wstecz- 
nictwo. Nie uodporniliśmy je
szcze masy prostych ludzi prze
ciwko oszukańczej propagan
dzie zamaskowanych szarlata
nów i wrogów, działających w 
służbie imperialistycznych wy
zyskiwaczy i ciemiężycie li. A 
więc walka o wiedzę — to naj
ważniejsze zadania dzisiejsze
go okresu historycznego i 
nego pokolenia.

Jesteśmy tpokoleniem 
domych rewolucjonistów

R. P. powiedział,

triotów, którzy ostatecznie i raz 
na zawsze pragną wykorzenić 
klęskę ciemnoty ze stosunków 
społecznych, wzbogacić umysły 
milionów ludzi w największy 
skarb człowieka, jak'm jest 
zdolność poznania prawdy, ja
kim jest nieocenione i twórcze 
światło wiedzy.

Jest Waszym szlachetnym 
powołaniem kształtować duszę 
dziecka, zaszczepiać w nim za
sady socjalistycznej moralno
ści, poświęcenia dla klasy ro
botniczej i narodu, dumy i naj
szlachetniejszych wzlotów na
szego narodu z jego wielkiego 
dorobku naukowego i kultural
nego, którego wyrazem jest 
twórczość Kopernika, Mickie
wicza i Chopina, twórczość wie
lu innych postaci, które czci 
nasza historia. Dalsze pogłębia
nie tego wielkiego dorobku mo
żemy osiągnąć tylko w 
o socjalizm, w walce o 
socjalistyczną. Walka o 
lizm — jest to właśnie
o prawo każdego człowieka do 
naukowego poglądu na świat, 
czego nie można upowszechnić 
bez obalenia klasowego wyzy
sku, bez usunięcia podziału 
społeczeństwa na kapitalistów 
i robotników, na wyzyskiwaczy 
i wyzyskiwanych, to znaczy bez 
usunięcia przyczyny i źródła 
nędzy materialnej i ciemnoty 
człowieka, a przyczyną i źró
dłem jest system społeczny o- 
party na grabieży I wyzysku 
— imperializm.

Dlatego też nauczyciel i wy-

walce 
Polskę 
socja- 
walka

obec-

świa-
i pa-1 chowawca dzisiejszy musi być

Święto Kultury Fizycznej w Poznaniu

młodzież wypuściła gołębie — symbole Pokoju

I Nedzielne Święto Kultury Fizycznej stało się potężna 
i manifestacją sportowców na rzecz Pokoju Na chwilę 
i przed rozooczęciem pięknych pokazów— na barku WKKF
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równocześnie bojownikiem spo
łecznym, rewolucjonistą wal
czącym o socjalizm, tj. nowy 
ustrój wolności, w którym zni
knie raz na zawsze wyzysk 
człowieka nad człowiekiem. Na
uczyciel i wychowawca nowego 
pokolenia musi być szermierzem 
prawdy, postępu i sprawiedli
wości społecznej. Ale tę misję 
dor/osłą i szczytną można o- 
sisgnać tylko wówczas, gdy 
się zgłęb to prawa, rządzące 
rozwojem społecznym, gdy się 
opanowało podstawy nowocze
sne: wiedzy społecznej, podsta
wy naukowego poglądu na 
świat : «• ołeczeństwo ludzkie.

Dla wychowania nowego po
kolenia n’e wystarcza wpoić w 
umysły dzieci pewną sumę wia
domości, które zalecały dawne 
programy nauczania. Szkoła 
burżuazyjna celowo wypaczała 
system nauki, fałszując jej isto
tę — metodę poznawczą, pogrą
żając w odmęcie oszukańczych 
idealistyczno-mistycznych teori: 
rzeczywiste zdobycze wiedz-'’. 
fej żywą i prawdziwa treść 
Ten zakłamany stosunek do za
dań naukowych w dawnrm sy
stemie nauczania był dyktowa
ny interesami wyzyskiwaczy 
usiłował ukryć i sfałszować 
istotę * sens osiągn:ęć nauki 
ich znaczenie społeczne, a mia
nowicie to, że wszelka rauka 
służyć powinna wyzwoleniu 
człowieka zarówno z przemocy 
żywiołowych sił przyrod'-. iak 
i z przemocy starych stosun
ków społecznych.

Zadaniem nauczyciela w szko
le burżuazyjnej było mechani
czne wtłaczanie w głowy wy
chowanków pewnego zakresu 
wiadomości, niezbędnych do 
sprawnego ■wykonania określo
nej służby w kapitalistycznym 
systemie produkcji, którego 
głównym celem był zysk kapi
talisty.

Jeżeli uczeń potrafił z precy
zją manekinu recytować w sto
pu.u zadowalającym mechanicz
nie przyswojone w pamięci for
mułki i daty oraz wykonywać 
określone zadania, w których 
wychowawca zdołał go wytre
sować w ciągu pewmej liczby 
lat — rola zarówno nauczycie
la jak ucznia uznawana była 
za wypełnioną, a określony pa
pier — świadectwTo ukończonej 
nauki — zabezpieczały absol
wentowi zdobyty stopień wie
dzy — najczęściej nieuzupełnia- 
nei już do końca życia. Samo
dzielna zdolność myślenia i 
wnioskowania, zarówno u na
uczyciela jak ucznia, przekra
czająca założone z góry ramy 
— uznawana była w burżuazyi- 
nym systemie nauczania za ob
jaw’ raczej niebezpieczny i nie
pożądany.

Zadaniem dzisiejszej szkoły 
w nowych warunkach władzy 
ludowej jest wydobyć z każdej 
dziedziny wiedzy jej przeobra
żającą i twórczą treść społecz
ną. to znaczy uczynić z każdej 
umiejętności, zdobywanej w 
procesie nauki, oręż ułatwiają
cy człowiekowi jego zadania 
twórcze, jego walkę o lepsze i 
szczęśliwsze życie, ułatwiający 
dalsze poznawanie rzeczywistej 
prawdy, nie wypaczonej sztucz
nie przez interesy klas paso
żytniczych.

Zadaniem nauczyciela — wy
chowawcy w szkole ludowej 
jest uczynić z każdego dziecka 
i ucznia czynnego współuczest
nika w walce o przebudowę skach Polskiego Tow. Kiajo- I 
świata, bojownika o wyzwolę-1 znawczego. •

nie ludzkości z kajdan przemo
cy imperialistycznej, gorącego 
patriotę, miłującego swój na
ród, ofiarowującego mu cały 
swój młodzieńczy zapał i swoje 
uzdolnienia, cale swe serce i 
wszystkie swoje siły.

Zadaniem nauczyciela jest 
wychowanie naszej młodzieży 
w duchu braterstwa i solidar
ności, którego wzór dają nam 
bohaterskie narody Związku 
Radzieckiego i ich dzielna mło
dzież. Tego rodzaju zadania 
nie mogą być wynikiem for- 

mialnego stosunku nauczyciela 
do ucznia, wynikiem biernej 
jego postawy do programu na
uczania. Nauczyciel - wycho
wawca w Polsce Ludowej nie 
powinien mieć nic wspólnego 
z postawą urzędnika, choć i u- 
rzędnik w Polsce Ludowej nie 
powinien mieć nic wspólnego 
z postawą bezdusznego przed
wojennego biurokraty.

Każdy człowiek pracujący
— bez względu na to, jakie 
wypełnia dziś zadania w Pol
sce Ludowej — powinien pa- j

w hutnictwie
KATOWICE (PAP). W 

Domu Kultury Związków Zawo
dowych w Katowicach odbyła 
się ogólnopolska konferencja 
przedstawicieli komisji socjal
nych rad zakładowych wszyst
kich zakładów pracy przemy
słu hutniczego,

Na rozbudowę placówek so
cjalnych oraz rozszerzenie o- 
pieki nad matką i dzieckiem 
przeznaczono w roku 1948 po. 

. , . . ; , . i nad 1 miliard zł., zaś w 1949 r.miętaę ze jest budowniczym ponad 10OO mil zł Liczba 
sor ralizmu, współtwórcą wiel-. p]ncówek socjalnych z których 
kiego przełomu w dziejach' korzystają w chwili obecnej 

(Dalszy ciąg na str. 2) ‘

Kapłani krocza
razem z cafym polskim ludem 

na drodze walki o pokój 
LIST PREMIERA CYRANKIEWICZA

uczestników uroczystości w Oświęcimiudo księży
Premier Józef Cyrankiewicz wystosował list do piel-' drogę wspólnej z całym naro- 

grzymki księży, delegatów poszczególnych diecezji całej Idem walki o pokój i szczęśliwą 
Polski, którzy w dniu 17 bm. przybyli na teren obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, aby złożyć hołd po
mordowanym księżom i 
List ten brzmi:

Szanowni obywatele kapłani
— patrioci! -

Zgromadziliście się w miej
scu, gdzie 10 lat temu każnia 
oświęcimska biciem i kopan:em 
rozwścieczonych 
przyjmowała pierwszy 
port, przeznaczonych na 
pienie polskich księży.

Zgromadziliście się w 
scu, w którym zmasakrowano, 
pozbawiono godności ludzkiej, 
zagłodzono, zagazowano, zamę
czono miliony ludzi, mężczyzn, 
kobiet i dzieci.

Spójrzcie na stosy dziecię
cych bucików i zabawek, ode
branych dzieciom, skazanym 
na śmierć, a będziecie wie
dzieć lepiej niż niektórzy fary
zeusze, — czym jest faszyzm, 
czym jest imperializm, czym 
jest podeptanie godności ludz
kiej, czym jest imperialistyczna

faszystów, 
trans- 
wytę-

miej-

Robotnicy
z całej Polski 

na wczasach w Olsztyńskim 
OLSZTYN (PAP) Na te

ren woj. olsztyńskiego przyby
ła pierwsza partia wczasowi
czów. Większość przybyłych 
to robotnicy z okręgów prze
mysłowych. Wczasowicze spę
dzą okres urlopu w schroni-

1900 milionem zrna rozszerzenie oplem ficrcf i dzieckiem
Akcją socjalną objętych zosta
nie w roku bieżącym ponad 65 
tys. dzieci. Ze Stacji Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, poradni i 
kuchni mlecznych korzysta w 
chwili obecnej ok. 21 tys. osób, 
a w 22 żłóbkach własnych u- 
mieszczono 1271 dzieci, zaś w 
28 świetlicach przebywra 3112 
najmłodszych obywateli.

Do końca 1949 r. na budowę 
nowych mieszkań wydatkowa
no ponad 9 miliardów zł, prze
kazując robotnikom około 23 
tys. nowych izb mieszkalnych. 
Na przeprowadzenie kapital
nych remontów przeznaczono 
w 1948 roku BO mil>zł, zaś w 

dzieci robotnicze wzrosła o 64 i 1949 roku 467 mil. zł.

milionom ofiar minionej wojny

wojna, czym grozi imperiali
styczna wojna.

Wielka walka narodów o 
wolność przeciw imperializmo
wi, druzgocące ciosy zadane fa
szyzmowi przez ofiarnych i 
dzielnych radzieckich ludzi ura
towały nasz naród i inne naro
dy ;— uratowały Europę, urato
wały cywilizację, pozwoliły 
nam budować — wolne od wy
zysku człowieka przez człowie
ka, — nowe życie.

Dziś znów knują spiski wo
jenne i szykują nową pożogę 
wojenną ciemne siły imperiali
styczne, nienasycone w swej 
drapieżnej chciwości.

Niezwyciężone są jednak siły 
pokoju bo przecież budując 
nowe życie walczymy o pokój.

Bo wzmacniając naszą Ojczy
znę — wzmacniamy cały obóz 
pokoju i narzucamy pokój — 
bo pamiętamy, pracując dla po
koju i walcząc o pokój, o „star
cach na przyzbie i o dzieciach 
w kołyskach", których pomor
dowaniem grożą podżegacze 
wojenni i pamiętamy o naro
dach walczących o swoją szczę
śliwa przyszłość.

Wy, kapłani — patrioci, 
zebrani tutaj na ziemi 
oświęcimskiej, kroczycie na 
drodze walki o pokój razem 
z całym ludem polskim.

Odstępcą jest ten, kto dziś 
w okresie dalszej walki z siew
cami wojny nie wchodzi na

przyszłość Polski Ludowej.
Mamy za sobą wielką, bojo

wą manifestację walki o pokój, 
toczonej przez cały naród, — 
wyrażonej we wspaniałej akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, aby za zbro
dniarza wojennego uznać rząd, 
który by pierwszy użył 'broni 
atomowej.

W akcji tej wzięła udział, ra
zem z całym narodem, ogromna 
większość księży. Wielu z nich 
wyróżniło się swoją aktywno
ścią w tej pięknej akcji. Rów
nocześnie nie mógł nie wywo
łać oburzenia fakt odmówienia 
podpisów pod apelem pokojo
wym przez biskupów.

Niech ta pielgrzymka pol
skich księży — patriotów do 
Oświęcimia doda Wam i Wa
szym braciom sił i otuchy do 
dalszej walki o wykonanie te
stamentu pomordowanych przez 
faszyzm i poległych w walce z 
faszyzmem, niech Wam doda 
s;ł do dalszej walki o zwięk
szenie szeregów takich księży, 
którzy wraz z ludem polskim 
chcą budować ludową Ojczyznę, 
którzy działając zgodnie z na
kazem swego sumienia, a nie 
obcych ośrodków dyspozycyj
nych — szczęście prostego 
człowieka, szczęście narodu ce
nią ponad wszystko.

Niechaj więc rozpamiętywa
nie nad ogromem cierpień i nie
doli ludzkiej w Oświęcimiu do
da Wam sił do wspólnej wraz 
z nami walki o pokój i szczęśli
wą „przyszłość naszej Ojczyzny.

Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz



I!tai
świadectwem skupienia się wszystkich warstw 

narodu polskiego 
wokoź sprawy pokoju

Przemówienie przewodniczącego
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

prof. Dembowskiego

WARSZAWA (PAP) Roz
poczynając swe przemówienie, 
prof. Dembowski stwierdza, że 
z meldunków Wojewódzkich 
Komitetów Obrońców Pokoju, 
opierających się na deklara- 
c’ach z podpisami — wynika, 
iż pod Apelem Sztokholmskim 
złożyło swe podpisy 18 milio
nów Polaków. Swobodne, ni
czym nieskrępowane składanie 
podp'sów pod Apelem przebie-

• gło w całym kraju w atmosfe
rze olbrzymiego entuzjazmu i 
wielkiej aktvwności politycznej
,społeczeństwa.

Dążenia narodu polskiego
Naród polski, zespolony wo

kół polityki pokojowej swego 
Rządu, wykazał całemu światu 
swa polityczną i moralną jed-

• ność. Zamanifestował on swe 
bezgraniczne oddanie sprawie

.pokoju i niezłomną wole walki 
-z amerykańskimi podżegacza
mi wo’enp‘ymi.

Naród polski manifestował 
zarazem swe głębokie poczucie 
solidarności, swą łączność z 
setkami milionów prostych lu
dzi. wiernych pokojowi i zdecy
dowanych obronić go.

W dniach kampanii podpiso- 
wej pogłębiliśmy braterską łą
czność narodu polskiego z tymi 
wszystkimi.silami postępu i po
koju, które w najcięższych wa
runkach terroru policyjnego 

' walczą w swych krajach o UTze- 
. czvw;stnienie Apelu Sztokholm
ski go.

Naród polski składał swe 
podpisy pęd Apelem Sztokholm
skim z myślą o pogłębieniu 
swej wieczystej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, który 

.całą swą ogromną potęgę rzucił 
Ta szale walki o pokój i prze
ciwko broni atomowej,

PodDisy nasze oznaczałą zo
bowiązanie pogłębienia brater- 
sk’ęj więzi ze Związkiem Ra
dzieckim, z krajami demokracji 
ludowej, pogłębienia solidarno
ści ze wszystkimi siłami postę
powymi całego świata — zobo
wiązanie urzeczywistnienia A- 
pelu. Naród polski wyraził nie
złomną wiarę, że wojny można 
uniknąć, że setki milionów pro
stych ludzi są w stanie urze- 
czvw:stnić Apel Sztokholmski 1 
zapobiec wojnie.

Wymowa cyfr
Mówca przytacza następnie 

liczby, świadczące o potężnym
- rozwoju organizacyjnym pol- 
» skiego ruchu obrońców pokoju:
przed 1 maja br. istniało w Pol
sce 23 167 Komitetów, obecnie 

. posiadamy 88 179 Komitetów O- 
hrońców Pokoju. Komitety O- 

■ brońców Pokoju odniosły w 
wielkiej akcji uświadamiającej 
poważne sukcesy. Zorganizowa
no 95 210 wieców, odczytów i 
zebrań, w których wzięło udział 

. ponad 8 milionów obywatel’.
Wielkie rezultaty kampanii 

.podpisowej, wyrażające się li
czbą 18 milionów podpisów, są 
wvmownym świadectwem sku
pienia 6ię wszystkich warstw 

■ narodu nolśkiego wokół przodu
jącej siły naszej Ojczyzny — 
klasy robotniczej. We wszyst
kich Komitetach Obrońców Po-

- ko ju aktywiści — robotnicy speł-

W®
WARSZAWA (PAP). Roz- 

. kązem ministra Obrony Na- 
rocowej, Marszałka Polski — 
Konstantego Rokossowskiego, 
Święto Lotnictwa w roku bie
żącym ustalone zostało na 
dzień 23 sierpnia. Jest to dzień, 
w którym w okresie wojny 
odrodzone lotnictwo polskie 
po raz pierwszy weszło do akcji 
bojowej u boku lotnictwa Zw. 
Radzieckiego,

Święto Lotnictwa —. organi
zowane w . roku bieżącym pod 
hasłem „lotnictwo polskie w słu
żbie i obronie pokoju" — sta
nie się dn,:em zacieśnienia 
W sóól Pracy'.pomiędzy wszystki
mi Todz»ja#łi4otiłi€twa polskie
go i szerokimi masami pracują
cymi.

F
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nili ciążące na nich zadanie. ó| 
wkładzie klasy robotniczej w, 
akcję pokojową, świadczą ma-[ 
sowę zobowiązania produkcyj-■ 
ne, świadczy m. in. wybitna ak- J 
tywność związków zawodo-

Jednolita postawa narodu 
polskiego rozbiła wszelkie pró
by wrogiej działalności prze
ciwko akcji podpisowej. Osiem
naście milinoów Polaków i Po- 

___  ______ lek własnym podpisem poparło 
wych._______________________ j żądani© bezwarunkowego za-

Również wieś polska w swo- leazu broni atomowej.
jej przytłaczającej iw-iększości Przeciw temu żądaniu stanę- 
opowiedziała się za Apelem. ga,r®tka wyrzutków narodu 
Sztokholmskim. Miliony podpi-1 P?lskl^°- Liczba wypadków 
sów chłopów oraz liczny aktyw i ,®c™Q0'yy podpisu na terenie ca- 
chłopski, biorący udział w Ko
mitetach Pokoju i „trójkach",!
dał wyraz przemianom, jak'e 
nastąpiły na wsi: przejawiła się 
w akcji pokojowej nieustannie' 
rosnąca świadomość mas chłop-; ,ta w“zystiwaC£; , epeku. 
skich, patriotyczna, postępowa fantów ‘ ‘ ‘ ■
siła nowej wsi polskiej. Swiad-' czcicile
sK.cn, patriotyczna posiępowa)la!n!ÓWi biskupi katoliccy i 
siła nowej wsi polsk-ej. Swiad- czciciie Jehowy. Stanęli oni 
czy o tym fakt podjęć.a 1 702 poza obrębem narodu, który 
zobowiązań pokojowych przez chce poko u. Czynem tym nie 
caie gromady, 245 zobowiązań uzyskali 
kół gospodyń wiejrkich, 1581 
zobowiązań grup hodowców i całkowicie •odosobnionymi
plantatorów.

Szczególnie gorąco podkreśla 
mówca udział polskich kobiet 
w akcji zbierania podpisów. 
Imponująca liczba 161 608 ko
biet działała w „trójkach" i Ko
mitetach.\vt n • wywołała niepokój s wściekłość NIECH ŻYJE PIERWSZY

Wielką pozycję w naszej , kapitalistów amerykańskich<1 BOJOWNIK POKOJU W POL-
zbierania podpisów I j *_ „
niewątpliwi fakt, że shallizowanych.

kampanii 
stanowi
Apel Stokholmski podpisała 
ogromna większość kleru kato
lickiego, jak również i to, że 
mimo nacisku wyższej h:.e- publiczne’- całedo świata prze- 
rarchdi kościelnej i wbrew ciwko broni atomowe’, L~\, 
wrogiej’ postawie reakcyjne, ' aktywności prostych ludzi. 
częsej kleru, nie zabrakło rów- , bez których nie mogą prowa- 
mez poważnej grupy aktyw i- dzić wojny. Podżegacze wojen- 
stow — księży patriotów w njt choć potępieni i izolowanistów — ]
szeregach naszego aktywu o- 
brońców pokoju, o czym świad
czy liczba 993 księży, czyn
nych członków komitetów 
wszystkich szczebli oraz „tró
jek", zbierających podpisy.

Antypokojowe 
stanowisko biskupów

Ale mamy 1 inne przykłady

będą usiłowali prowokować 
wojnę. Toteż wrogom pokoiu 
należy przeciwstawiać się stale 
i codziennie.

Wałka o pokój trwa
Mówca 'wskazuje następnie 

że -rezultaty kampanii podpiso
wej w Polsce oznaczają wielkie 
zwycięstwo naszego narodu. 

. ,j .. : co
— nacechowane wrogim, anty- mamY czynić dalej? Na pytanie 
narodowym i antypokojowym odpowiadamy: walczymy 
stanowiskiem. Wszyscy biskupi dalej! 
polsy i idąca za nimi -reakcyj- ™ł' 
na część kleru odmówiła nie 
tylko udziału w akcji podp:6o- 
w*j, ale i swego podpisu pod 
Apelem Sztokholmskim.

Nie możemy się powstrzy
mać od wyrazów potępienia 
stanowiska biskupów polskich, 
którzy odmówił poparcia ru
chowi najszerszych mas nasze
go społeczeństwa 
pokoju. Nie 
wstrzymać od napiętnowania 
tych, którzy przeciwstawiają 
się żądaniu zakazu broni ato
mowej i wystąpili przeciw 
sprawie, którą walczą wszy
stkie narody świata, której bro
ni zdecydowanie naród polski.

Czyje stanowisko reprezen
towali biskupi polscy, odma
wiając podpisania Apelu 
Sztokholmskiego?

Jest to stanowisko — garst
ki imperialistycznych zbrodnia
rzy i szaleńców, którzy chcięli
by mordować „dzieci w koły
skach, mężczyzn przy pracy, 
starców przy modlitwie".

Jest to stanowisko Watyka
nu, zaprzedanego duszą i cia
łem podżegaczom wojennym, 
tego samego Watykanu, który 
nie chce uznać naszych granic 
zachodnich, który popiera żą
dania rewizjonistyczne faszy
stów niemieckich, który błogo
sławi dziś amerykańskich na
śladowców Hitlera, tego same
go Watykanu, który był zawsz.» 
'. jest dziś wrogiem narodu 
polskiego.

W ten sposób biskupi polscy 
stanęli w tej najżywotniejszej 
i najważniejszej dla Polski, dla 
całej ludzkości sprawie — po 
stronie śmiertelnych wrogów 
narodu polskiego » wszystkich 
narodów świata — stwierdza 
z

stwierdza prof. Dembowski Obecnie powstaje pytanie:

mo-cą.
Zwycięstwo nad reakcją
Wspaniałe rezultaty kam

panii podpisowej osiągnięte zo
stały w walce z wrogami poko
ju, z niedobitkami reakcji rodzi
mej i agenturami podżegaczy 
wojennych. Dywersyjna dzia
łalność agentur imperializmu 
sygnalizowaną byłą z różnych 
województw. 

lego kraju wynosi 193 901.
Kto są c,i ludzie, którzy prze

ciwstawili się woli i interesom 
narodu? Są to nieliczne jednost
ki, działające na rozkaz podzie
mia i agentów imperializmu, 

hiczego prócz po
wszechnej pogardy, pozostając 

i w
opinii publicznej.

Niepokój w obozie 
podżegaczy wojennych 

światowa kampania podpisy
wania Apelu Stokholmskiegn

ich shiż^lców w kra;ach zmar- 
_ . Podżegacze

wojenni boją eię ujawnien!a 
wol,j setek milionów ludzi, bo
ją się zorganizowanej opih.i

boią

walczymy

Potężna sieć Komitetów O- 
brońców Pokou będzie utrzy- 
mana i ubojowniona Będz;e to 
6tały instrument dalszego uak
tywnienia politycznego wszyst
kich warstw narodu. W:eloset- 
tysięczne Tzesze aktywistów, 
zmobilizowanych w akcji pod-

w obronie 
możemy się Tuiomjcl^ nou/e

bojowników oświaty i pokoju
(Dalszy ciąg przemówienia Prezydenta Bieruta)

ludzkich, uczestnikiem nowej 
wielkiej epoki, która zmienia 
świat i tworzy nowego czło
wieka.
W tym wielkim, porywają

cym, tytanicznym procesie 
przeobrażeń dziejowych nowe 
epoki rola nauczyciela — wy
chowawcy jest szczególnie do
niosła. Wy, młodzi nauczycie
le, będziecie wychowawcami 
kadr socjalistycznych, kadr, 
które kierować będą nową Pol
ską, tworzyć będą nowe wa
runki życia społecznego — zgo
ła odmienne od tych w których 
nam żyć wypadło. Od Was za
leży, aby jak najszybciej wy
korzenić z psychiki ludzkiej po
nury osad średniowiecznych 
przesądów oraz bakcyle zatru
wających życie społeczne wy
paczeń okresu kapitalistyczne
go, grabieżczych instynktów 
zwyrodnienia faszystowskiego, 
które reprezentuje dziś obóz 
imperializmu, obóz podżegaczy 
wojennych, ideologów bomby 
atomowej I masowych mor
derstw, zbrodniarzy zrzucają
cych skrycie na uprawne pola 
6tonkę ziemniaczaną, promoto
rów dywersji i szkodnictwa w 
skali światowej.

Zbrodniczy obóz Imperiali
stów i podżegaczy wojennych 
zmierza szybko ku własnej nie
uchronnej zagładzie choć usi
łuje jeszcze kłaść się tamą w 
poprzek postępowemu rozwojo- 

pisowej, 6taną się stałą i trwa
łą, potężną armią przodowni
ków walki o pokój, o wzmoże
nie wkładu Polski w światowy 
front pokoju.

Naród polski będzie pogłę
biał swój wkład w walkę świa
towego obozu pokoju i będzie 
wzmacniał swoją wieczystą 
nrzyja*ń i braterstwo ze Związ
kiem Radzieckim, gwarantem 
naszych granic i naszej suwe
renności, z wielkim*krajem so
cjalistycznym,, który postawił 
przed sobą historyczne zadanie 
uwolnienia ludzkości od ni
szczycielskich wojen.

NIECH ZYJE JEDNOŚĆ NA
RODU POLSKIEGO W WAL
CE O POKÓJ!

NIECH ZYJE ŚWIATOWY 
OBÓZ POKOJU!

NIECH ŻYJE ZWIĄZEK SO
CJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH 
ŚWIATOWEO 
KOJU!

NIECH ŻYJE 
LIN — WÓDZ 
POKOJU MIĘDZY .NARODA
MI!

— TWIERDZA 
FRONTU PO-

WIELKI STA- 
I CHORĄŻY

SCE — PREZYDENT RZECZY
POSPOLITEJ. OBYWATEL BO
LESŁAW BIERUT!

Budżet ZSRR 
zatwierdzony 

WARSZAWA (PR) Po 
zatwierdzeniu przez Radę Zwią
zku i Radę Narodowości, Rady 
Najwyższej ZSRR budżetu na 
rok 1950 obie Izby zbiorą się 
dziś na wspólne posiedzenie. 
Uchwalony przez Izby budżet 
państwowy zamyka się po stro
nie cochodu 6umą przeszło 433 
miliardów rubli, po stronie wy
datków sumą ok. 428 piiliar- 
dów rubli. Nadwyżka budżeto
wa wynos’ więc ponad 5 mi
liardów rubli.

Obie Izby postanowiły wy
słuchać na wspólnym posie
dzeniu komunikatu o przyjęciu 
przez Prezydium Rady Najwyż
szej delegacji Stałego Komite
tu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju, która wręczy, 
ła uchwalony w Sztokholmie 
Apel Pokoju.

! wowych warunków powodze
nia w Waszej pracy. Osiągnie
cie to, jeśli Wasi wychowanko
wie poczują, że jesteście nie 
tylko ich zwierzchnikami ale ; 
przyjaciółmi, nie tylko wykła
dowcami, ale i doradcami, je
śli czuć będą, że pod Waszym 
przewodnictwem znaleźli drogę 
poznania i urzeczywistnienia 
wielkich idei społecznych, ku 
którym zawsze dają się porwać 
serca młodzieńcze, nie zatrute 
jeszcze instynktami chciwości 
czy upodlenia.

Cóż jest gwarancją, że Wa- 
praca wychowawcza, Wa-

wi życia. Jednakże twórczy, 
postępowy kierunek dążeń spo
łecznych zawsze od począ'ku 
dziejów torował sobie drogę 
zwycięstw w walce klasowe- 
— takie jest nieodparte prawo 
rozwoju społecznego. Stary u- 
strój nigdy nie schodził ze sce
ny dziejowej bez walki na 
śmierć i życie. O tym musimy 
pamiętać nieustannie budując 
nowy gmach życia wolnego od 
grabieży, zbrodni i fałszu. Na
uczyciel w Polsce Ludowej iest 
współtwórcą planu 6-letnieqo i 
wychowuje tych, którzy będą 
realizowali jeszcze ambitnie'- 
sze, jeszcze piękniejsze dalsze 
plany.

Jakież stąd wynikają zada
nia wychowawcze?

Oto te, że równocześnie z 
wpajaniem wiedzy 
wszczepiać w serca 
pokolenia szlachetne, 
we uczucia społeczne 
wać w nich gotowość 
ki ze zwyrodniałymi zakusami 
wstecznictwa. Nauczyciel - wy. 
chowawca musi sam czuć €ię 
bojownikiem sprawy ludowej 1 
krzewić wśród swych wycho
wanków ofiarność bojową w 
walce o socjalizm, w walce o 
postępowe i sprawiedliwe ide
ały społeczne. Nie szczędźcie 
wysiłków, aby wytworzyć 
wśród swych uczniów atmosfe
rę najgłębszego ku Wam zau
fania, jest to jeden z podsta-

byna:mniej niełatwe rozwl- 
się będą w sposób przvno-

musimy 
młodego 
postępo- 
i harto- 
do wal-

redakcji z taranem
Zjazd korespondentów „Głosu Wielkopolskiego*1 w Gnieźnie

Zjazdy roboęze» sprawozdawcze i szkoleniowe korespon
dentów terenowych mają niesłychanie ważne znaczenie; tak 
dla redakcji, gdyż dowiaduje się ona o problemach i zagad
nieniach dnia danego rejonu, jak ł dla korespondentów, któ* 
rzy pogłębiają swą wiedzę ideologiczną oraz informują się 
o metodach i technice swej pracy. - Mają także możność pod* 
dania krytyce działalność działu mutacji w »,Glosie Wielko* 
polskim" oraz ocenić samokry tycznie swoją własną pracę.
Tak stawiano sprawę na 

zjeździe w Zielonej Górze, w 
Gorzowie i w v.b. niedzielę w 
Gnieźnie. Gnieźnieńską naradę 
otworzył kierownik tamtejsze* 
go oddziału „Głosu" red. B. 
Promiński. Przewodniczył ko* 
respondent z Mogilna ob. Syl* 
wester Kaszuba.

Obszerne sprawozdanie z I 
Krajowego Zlotu Korespon* 
dentów Robotniczo*Chłopskich 
w Warszawie złożył uczestnik 
tego zlotu korespondent nasze* 
go pisma z Izbicy Kujawskiej 
mgr Mikołaj Kozakiewicz. 
Sprawozdanie to> obok czysto 
formalnych szczegółów, zawie* 
rało wiele wytycznych dla ko* 
respondentów w ich pracy te* 
renowej, zaczerpniętych z prze* 
mówień premiera Cyrankiewń 
cza i wicemarszałka Zambrów* 
skiego.

Realizując wytyczne I Zlotu 
mgr Kozakiewicz zorganizował 
już na swoim terenie koło ko* 
respondentów złożone na razie 
z 8 osób.

O roli prasy i pracy korę* 
spondentów robotniczo-chłop* 
skich mówił red. Pasikowski, 
a o technice pracy korespon* 
denta w terenie red. Jaźwiec* 
ki.

W dyskusji jako pierwszy za* 
brał głos korespondent ,»GIosu" 
z Wągrowca Konrad Walczew
ski, podkreślając, że ze współ* 
pracy jest zadowolony, jedynie 
tylko szwankuje aktualność. 
Niektóre wiadomości próbie* 
mowę ukazują się n:eco spóź* 
nione. Wyraził przy tym radość, 
że korespondenci otrzymują z 
redakcji ,-Głosu" instrukcje z 
podaniem tematyki na dany 
miesiąc- co bardzo ułatwia pra* 
cę i zbieranie odpowiednich 
danych.

Korespondent Ramatowski z 
Konina poruszył również to 
samo zagadnienie stwierdza* 
jąc. że ważne korespondencje 
problemowe leżały w redakcji 
n!eraz cały miesiąc, albo nie 
ukazały się wcale. Dodał jed* 
nak- że w ostatnim czasie sy* 
tuacja nieco się poprawiła. 
Mówiąc o pracy korespondenta 
w terenie ob. Ramatowski 
stwierdza, że jest to praca spo* 
łeczna i wyciąga stąd wniosek, 
by korespondent nie był obar* 
czony wieloma innymi pracami 
na odcinku społecznym co na 
prowmcjl zdarza się bardzo 
często. Dyskutant domaga się-

aby niewykorzystane w redak* 
cji materiały odsyłane były do 
korespondenta z adnotacją, 
dlaczego nie mogą być druko* 
wane. Daje to bowiem kores* 
pondentowi możność wyciąga* 
nią z tego pouczających wnio* 
sków jak należy podchodzić do 
tematu.

Korespondent Tomaszewski 
z Sierakowa wyraził.radość z 
organizowania przez Redakcję 
narad szkoleniowych korespon* 
dentów i prosi, aby urządzane 
one były częściej.

Fr. Białasik z Szamotuł u* 
skarża się. że tamtejsze władze 
niechętnie udzielają informacji 
korespondentowi „Głosu" i nie 
zawiadamiają o mających się 
odbyć ważnych zebraniach^ 
Mówca uważa, że takie stano* 
wisko jest niesłuszne.

Mgr Kozakiewicz wskazał na 
ważny problem istniejący w Iz* 
bicy Kujawskiej. Oto piękny 
park należący do ksęży został 
w tym roku zamknięty dla lud* 
ności miasta. Zajmowała się 
już tą sprawą Gminna i Powia* 
towa Rada Narodowa, lecz sta* 
rania te pozostały bez rezulta* 
tu.

Zabierali jeszcze głos: Sterz* 
Starzyński z Wrześni, Kozak i 
Chodzieży i inni stawiając za* 
pytania w drobniejszych spra* 
wach, dotyczących techniki 
pracy korespondenta. Dyskusję 
podsumował red. Pasikowski, 
stwierdzając słuszność niektó* 
rych zarzutów i zapewniając. 
że pracowncy działu mutacji 
starać się będą o usprawnienie 
swej pracy w przyszłości.

Na wniosek przewodniczące* 
go narady ob. Kaszuby, zebra* 
ni przyjęli rezolucję, w której 
solidaryzują s ę z uchwałami 
I Krajowego Zlotu Korespon* 
dentów Robotniczo=Chłopskich 
w Warszawie, wyrażając 
wdzięczność władzom party j» 
nym i państwowym za pomoc 
i opiekę nad ruchem korespon* 
dentów. za organizowanie kur* 
sów szkoleniowych, które po* 
zwolą korespondentom lep ej 
zrozumieć zadania prasy w u* 
stroju socjalistycznym i rolę 
korespondenta robotniczego, 
chłopskiego i inteligenckiego. 
W rezolucji zebrani podjęli zo« 
bowiązania do poszerzenia Sie* 
ci. zakładana kół koresponden* 
tów oraz przyczynienia się do 
przedterminowej*realizacji pla* 
nu 6*letnićgo. (wł) 

zetknięciu się i obcowaniu ze 
6tarymi, doświadczonymi już 
kolegami, będziecie zdobywali 
praktyczne wskazówki, pomoc
ne w pracy. Ale im więcej 
wysiłku włożycie w dalsze stu
dia- w pracę samokształcenio
wą i zwłaszcza w przyswoje
nie sobie najnowszej wiedzy 
społecznej,' którą daje nauka 
marksizmu - leninizmu — tym 
łatwiejszą, tym skuteczniejszą, 
tym bardziej wartościową sta
nie się Wasza praca wycho
wawcza i społeczna. Nie 
szczędźcie zatem czasu i wy
siłku w kierunku pogłębieni 
swej wiedzy i swego doświad
czenia. Wiedzcie o tym, że na 
Was liczy kraj, że ceni Waszą 
pracę i wierzy, że nie zawie
dziecie jeno nadziei i zaufani.

Życzę Wam wszystkim i Wa
szym kolegom, którzy wraz z 
Wami ukończyli obecnie stu
dia pedagogiczne — powodze
nia w Waszej pracy Praca *a 
wypełniać będzie jedno z naj
ważniejszych zadań w kształto
waniu nowego człowieka, w re
alizowaniu wielkigo 6 letnie
go planu budownictwa socja
listycznego, rozpoczętego w ro
ku « bieżącym. Praca Wasza 
wzmocni i pomnoży wspólny 
wysiłek całego narodu w two
rzeniu lepsze: i szczęśliwszej 
przyszłości, zapewni Ojczyź
nie naszej rozkwit i wielkość, 
stanie się nieocenionym wkła
dem w dzieło pokoju i w dzie
ło ostatecznego zwycięstwa so-

sza 
sze zadania doniosłe i piękne 
ale 
jać 
szący pomyślne wyn;kj Polsce 
Ludowej i wewnętrzne poczu
cie zadowolenia z pracy, pobu
dzające do czynu?

Może to zapewnić tylko 
własny Wasz dalszy rozwój u- 
mysłowy i społeczny, nieustan
ny Wasz wysiłek ku podnosze
niu swej wiedzy i swych kwa
lifikacji. Zawód nauczyciela- 
wychowawcy wymaga wyso
kiej wiedzy teoretycznej i har 
tu, który człowiek zdobywa 
w procesie doświadczenia ży
ciowego. w procesie walki z 
trudnościami i przeszkodami.

Zdobyliście najniezbędniejsze 
przygotowanie teoretyczne — 
ważne osiągnięcie, które -'ed- 
nakże winniście traktować ja
ko pierwszy stopień na dro
dze do zdobycia właściwych , to ostaie 
kwalifikacji zawodowych. W1 cjalizmu.



Józef Tułaslewlcz
j

W Ostrowitem czekają żniw 
kim zebraniu plonu i sprawnym 
przeprowadzenu omłotów. Ńa 
podstawie podjętych już kro
ków można przewidzieć, 
Ostrowite batalię żniwną 
gra.

Nie pierwszy zresztą 
przełamuje się tutaj trudności 
lub tworzy z niczego — nowe. 
Była kiedyś aktualna sprawa 
wkładów inwentarzowych. 
Dziś jest zupełnie uregulowana. 
W oborze stoją 34 krowy, jest 
i świniarnia z blisko setką 
świń.

Nie było niegdyś świetlicy. 
Dzisiaj w dużej sali wyposażo
nej w scenę i 400-tomową bi
bliotekę odbywają się spotka
nia chłopów z załogą cukrowni 
gnieźnieńskiej, zjeżdżają co 
dwa tygodnie w ramach akcji 
miasto — wsi. Jest już miłe 
przedszkole i co dopiero, bo 
w ubiegłą niedzielę otwar+y 
żłóbek o urządzeniu wartości 
600 tys. zł.

Rozwija się Ostrowite gospo
darczo i kulturalnie. Krzepnie w 
nim wiara ludzi w pomyślną 
przyszłość, wyrastają kadry 
świadomych obywateli.

Kwitnie na polach dorodny 
plon, mienią się w słonecznej 
ulewie jędrne kłosy. Rośnie 
chleb — błogosławieństwo po
koju.

Od ostrowidzkich łąk wiatr 
niesie przyjemny zapach schną- ' 
cych traw. Kończy się pospiesz- i 
nie sianokosy i pilnie przygo- : 
towuje do żniw — pierwszych [ 
żniw na zespołowej gospodar-1 
ce. A będzie z czego zbierać j 
plon! Założona tutaj przed ro- 
k’em spółdzielnia produkcyjna, 
przekształcona w marcu bież, 
roku na trzeci typ — Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy ma 330 ha 
samej tylko ziemi ornej.

— Prawda, że to niie mało 
jak na 34 członków — opowia 
da nam przewodniczący Ze
społu — Sylwester Nowak. 
W czas obs’nwów zdawało się, 
że nie podołamy. Ale, ak na 
pn'A zajechały traktory, a po 
nich ?iewn’’ki rzędowe, to aż 
radość bvło natrzeć jak wszy
stko zm:en:alo się w oczach 
i nie żal było ogromnego wv- i 
s'łku włożrego w wiosenną : 
pracę. Popatrzcie no w około, j 

i i

I dniówka obrachunkowa wynie- ’ szczegółowym opracowaniu 
1 sie około 600—700 zł. Żniwa planu akcji żniwnej obok 
' będą również egzaminem ' POM-u pomagają także PGR-y, 
i świadczącym o wyższości go- I których instruktorom i kierow- 
i spodarki zespołowej nad indy- I nikom powierzono opiekę nad 
! widualną. Na pewno też prze- j poszczególnymi spółdzielniami 
I konają one niedowiarków, któ- ' produkcyjnymi w powiecie.

Irena Borowczykówna ukońc żyła niedawno kurs 1 obec
nie jest wychowawczynią w przedszkolu. Widzimy ją w 
otoczeniu swych pociech1 Rysia Mulżyńskiego, Janiny I 

i Stasi Gębarowskich

W słonecznym blasku — hen, jak okiem sięgnąć — mie~ 
ni się wysoki, dorodny łan żyta. Na zdjęciu przewodni
czący Zespołu Ostrowite — Sylwester Nowak (po lewej) 

w rozmowie z przedstawicielem naszego pisma

W Nietuszkowie
,,przełamano lody"

Nadspodziewanie obrodziło nam 
źv*)i->. Całe 90 ha mamy równ’e 
p^knego!

‘ ‘otnie. W słonecznym bla
sku — hen, jak okiem sięgnąć
— mieni się wysoki dorodny ! 
łan żyta. Najlepszy to dowód , 
co daje zespołowa gospodarka, |, 
pozwalająca na zastosowanie' 
w rolnictwie mechanizacji, no- : 
woczesnych zdobyczy techniki 
i wiedzy. To także wymowny i 
dowód dobrej pracy Zespołu. 
Ambitni członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Ostrowitem — 
jednej z 9 istniejących już w 
powiecie mogileńskim — nie 
skąpią wysiłku, by lepiej urzą
dzić życie swojej gromady, 
podnosić ją gospodarczo i kul
turalnie. Mówią 
liczna fakty.

W spółdzielni 
ków i nierobów, 
obrachunkowych jest więc nie
mal wyrównana. Czytamy pier
wsze z brzegu nazwiska: He
lena Kubiak wypracowała w 
ubiegłym miesiącu 29 dniówek; 
Kazimierz Mulżyński — 39,84; 
Andrzej Gębarowski — 43,55. 
Pozostali członkowie osiągnęli 
wyniki w tych samych mniej 

-■ więcej granicach. Wprawdzie
— trochę tam było trudności
z kobietami, ale odkąd wyszły 
do sadzenia ziemniaków i oka
zało się, że nie tak strasznie z 
tą pracą, coraz częściej widuje 
6ię je nie tylko przy garnkach, 
ale i w polu. Znalazły się na
wet przodownice. Zona członka 
spółdzielni — Pelagia Kasznia- 
kowa dzielnie spisała się przy 
sadzeniu ziemniaków. Sekun
duje jej w innej dziedzinie 
członkini ZMP — 17-letnia An
na Kasiewicz pełniąca funkcję 
sanitariuszki. Wśród mężczyzn 
wyróżniają się: Andrzej Gęba
rowski, Stefan Kolacki i Kazi
mierz Grześkowiak. Ich awan-! 
sem społecznym zajmie < . 
POM w ramach wychowania I pie uderza" nas estetyczny wy- 
nowych kadr wyrastających ze ' ~
wsi.

Do współzawodnictwa stanęli 
zresztą wszyscy, tak ze spół
dzielni produkcyjnej, jak i gro
mady Ostrowite, a walka o 
pierwsze miejsce toczy się z 
sąsiednim Popielewem. Na do
bro członków Spółdzielni w 
Ostrowitem można już zapisać 
realizację własnej inicjatywy —

Anieli Stec oraz Jasia

rzy dotąd stoją na boku i przy
glądają się bacznie pracy Ze- 

j społu o tym, że „tajemnica" 
postępu na wsi i wzrostu za
możności chłopa znajduje się 
wyłącznie w spółdzielczości 
produkcyjnej.

W Ostrowitem do żniw przy- 
I gotowują 6ię .pełną parą".

I

wTak więc w czasie żniw 
Ostrowitem nie zabraknie rąk 
do pracy. Siadem kosiarek 
pójdą ochotnicze drużyny ro
botnicze z Mogilna, brygady 
młodzieży z „SP" i ZMP. Setki 
silnych rąk dopomogą w szyb-

o tym zresztą

nie ma łazi- 
Lista dniówek

1 
i

Państw. Ośrodkiem Maszyno
wym w Strzelnie zawarto umo
wę na dostawę maszyn do żniw 
i om lotów. Ten sam POM do
starczy także sprzęt żniwny, 
płótno transportowe i sznurek 
do snopowiązalek. O pomiesz
czenie do przechowania zboża 
nie ma kłopotu. Gotowy jest 
śpichrz mogący pomieścić 1300 
qw ziarna, kończy się budowę 
drugiego, 'znacznie większego 
na 5000 qw.

Kwest’ą najważniejszą staje 
się natomiast sprawa dostatecz
nej pomocy w czasie samych 
żniw, ponieważ szczupły zespół 
Ostrowitego w żadnym wy
padku nie zdążyłby sprzątnąć 
plonu w krótkim terminie. 
Sprawa ta nie jest jednak wy
łączną troską członków spół
dzielni. Myśli już o niej Komi
tet Powiatowy PZPR w Mogil
nie z pierwszym sekretarzem 
Maksymilianem Żokiem na 
czele oraz Prezydium PRN, 
którego przedstawicel — wice- 
praew. Sylwester Grzelak czę
sto Ostrowite odwiedza. W

Zycie organizacyjne Zespołu skupia się w TPPR, kole 
Gospodyń Wiejskich i ZMP. Młodzież ZMP-owska dotrzy
muje kroku starszym także i w pracy produkcyjnej. Na 
zdjęciu przewodniczący ZMP —Bronisław Budzyński wy

jeżdża do pracy w polu
Fot. (4): K. Przychodzki — „Głos Wielkopolski"

czasie trwania TygodniaW
Zdrowia PCK oddział w Cho
dzieży tak jak i zresztą w in
nych powiatach zorganizował 
wyjazdy ekip lekarskich w te
ren.

Jedna z nich odwiedziła PGR 
w Nietuszkowie, gmina Ujście. 
W skład ekipy wchodzili lekar
ka dr Radcewicz, laborantka 
Wanda Bembnista oraz prele
gent Benedykt Czekała.

W godzinach popołudniowych 
auto stanęło przed świetlicą 
PGR-u. Niemile uderzyła nas 
cisza na podwórcu. Jakaś oby
watelka wyjaśniła nam:

— Jak się tylko dowiedzieli, 
że ma przyjechać doktor, zaraz 
wszystko gdzieś pouciekało...

Dr Radcewicz jest lekko zde
nerwowana, traci przecież po
południe, które mogła poświę
cić na pracę w Przychodni dla 
Matki i Dziecka.

— Proszę przyprowadzić dzie
ci z przedszkola — mówi do 
kierownika PGR-u — Józefa 
Mazurczaka.

Ba, wiele „przezornych" ma
tek, wiedząc o przyjeździe leka
rza, specjalnie nie przysłało 
dzieci.

Po chwili jednak przedszko
lanka prowadzi gromadkę roz
płakanej dzieciarni... Ale „pani 
doktor" wie jak zatamować łzy 
dzieci. Z „czeluści" swej waliz
ki wydobywa na światło dzien
ne torebkę cukierków i rozsy
puje na stole. Dzieciarnia pa
trzy ciekawie na te .przygoto
wania".

Czerwieńscy kolejarze chca przodować
Gdy we wczesnych godzinach [ wanie ustawy o socjalistycznej 

rannych wysiadamy w Czer- dyscyplinie pracy w tym zakła-
się ' wieńsku z pociągu, już na wstę- dzie?

Nowy budynek gospodar
czy zbudowany niedawno 
w Ostrowitem, obok po
mieszczeń przeznaczonych 
na oborę posiada spichrz 
mogący pomieScić 5 tysięcy 

qw ziarna

wybudowanie w obrębie spół
dzielni remizy strażackiej., znaj, 
dującą się na ukończeniu bu
dowę dwóch obór, a także pod
jętą ostatnio uchwałę dotyczą
cą przebudowy stajni.

Jak można jednak wywnio
skować z rozmów, ostrowitczan 
interesuje obecnie 
sprawa żniw. Nic dziwnego. 
Przeprowadzone po raz pier
wszy wspólnie, zadecydują o 
ich dorobku i o podzielnym 
dochodzie obliczanym wyłącz
nie na podstawie ilości i jako
ści pracy każdego z członków. 
A już dzisiaj wiadomo według 
prowizorycznych obliczeń, * że

gląd budynku stacyjnego. Po 
ścianach z czerwone j cegły pną 
się zielone zwoje winnej lato
rośli. Zieleńce i kwietniki, u- 
stawione wzdłuż peronów, ko
lumny z kwiatami doniczkowy
mi sprawiają wrażenie dworca- 
ogrodu. Długie linie gumowych 
wężów doprowadzają wodę, 
którą miejscowi kolejarze pie
czołowicie, z prawdziwym umi
łowaniem skraplają trawiaste 
kobierce i rabaty kwiatowe. Na 
każdym kroku dostrzega się 
czystość wzorową, ład i porzą
dek. Aczkolwiek przez pomiesz
czenia stacyjne przewijają się 
tysięczne rzesze pasażerów, nie 
napotka się ani jednego papier
ka, zanieczyszczającego pod
łogę.

Szeroka, ocieniona drzewami 
aleja wiedzie nas ku sercu o- 
sady, ongiś rynkowi, obecnie 
placowi gminnemu. W powie
trzu panuje cisza, przerywana 
jedynie krótkimi sygnałami pa
rowozów. Mijamy przejazd ko
lejowy i wchodzimy w obręb 
zabudowań osady.

głównie

Usprawnić pracę 
gospody spółdzielczej

Już z dala rzuca się w oczy 
szyld gospody spółdzielczej, 
prowadzonej przez gminną spół
dzielnię „Samopomoc Chłop
ska". Niestety, chociaż godzina 
ósma wybiła, przed chwilą 
drzwi tej jedynej miejscowej 
jadłodajni są jeszcze zamknięte. 
Widocznie k:erownictwo jest w 
stałej kolizji z punktualnością. 
Może by tak sprawdzić wykony-

Obchodzimy sąsiednie uliczki 
i gdy po dłuższej przechadzce 
powracamy, gospoda zostaje 
właśnie otwarta.

Niestety nie jest 
cze przygotowana na przyjęcie 
gości, których rannymi pocią
gami przybyła spora ilość. Po
dłogę obszernej sali zalega spo
ra warstwa śmieci i odpadków, 
przykra pozostałość z dnia po
przedniego. Młoda dziewczyna 
zabiera się szybko do sprząta
nia. Zamiata podłogę „na su
cho", wzniecając tumany ku
rzu, przed którymi uchodzą ro
je much, obsiadujące stoliki. 
Po chwili spotyka nas druga 
„przyjemność". Właśnie rozpa
lono pod kuchnią i całe pomie
szczenie lokalu przenika przy
kry swąd, a kłęby dymu gryzą 
w załzawione oczy. Dolatują 
nas odgłosy rozmowy prowa
dzonej przez obsługę gospody. 
Z treści jej wynika, iż od dłuż
szego już czasu należy piec ku
chenny przestawić wzgl. zało
żyć kuchenkę elektryczną, ale 
Zarząd G. S. ociąga się. Perso
nel wyraźnie podkreśla swe 
niezadowolenie z anormalnych 
warunków pracy. Na dobro lo
kalu należy jednak zapisać, iż 
jest zaopatrzony w dzienniki o- 
raz aparat telefoniczny. Znaj
duje się nawet gazetka ścienna 
— niestety z kwietnia.

jesz-

wieńsk jest w osiemdziesięciu 
procentach zamieszkały przez 
kolejarzy. Wzorowo rozwija się 
akcja współzawodnictwa pracy. 
Oprócz dotychczasowych przo
downików torowego ob. Walen
tego Filstycha, robotników 
kwalifikowanych ob. ob. Stefa
na Waszkowiaka 1 Romana 
Wyrwy, jeszcze jedenastu pra
cowników osiągnęło poważne 
wyniki i zostało podanych do 
premiowania. Niemniej silnie 
rozwija się ruch racjonalizator
ski, a w chwili obecnej badane 
są przez odpowiednią komisję 
wnioski trzech pracowników 
ob. ob. Filstycha, Nowakowskie
go i torowego Bakalarskłego.

biurach odcinka drogowego, co 
utrudnia swobodne wypożycza
nie jej wartościowych tomów

Kolejarskie miasto
Miejscowy działacz ZZK ob. 

Stefan Przygodziński opowiada 
nam o swym przybyciu w po
czątkach maja 1945 roku wraz 
z pierwszą ekipą 10 pracowni
ków kolejowych. Obecnie Czer-'

Dobrą pracę kulturalną 
hamule rreco 
biurokracja

Drugi nasz rozmówca ob. Ste
fan Komorowski udziela nam 
wyjaśnień na temat lokainych 
warunków kulturalnych. Pra
cownicy samorzutnie zawiązali 
orkiestrę dętą i salonową pod 
batutą ob. Stefana Przygodziń- 
skiego, która bierze udział we 
wszystkich miejscowych uro
czystościach oraz imprezach. 
Tych ostatnich jest jednak bar
dzo znikoma liczba. Daje się 
bowiem odczuwać poważny 
brak własnej świetlicy. Wyty
powano co prawda doskonałv 
obiekt na Dom Kolejarza, lecz 
niestety kredyty na remont i u- 
rządzenie zatrzymały się gdzieś 
„pod którymś semaforem biuro
kratyzmu". A stworzenie tego 
irodzaju placówki stałoby się 
punktem zwrotnym i ożywiło 
miejscowe życie kulturalne. 
Dziś nawet biblioteka ZZK mu- 
siała znaleźć pomieszczenie w

Zrewidować 
system opieki lekarskiej 

Drugą bolączkę stanowi nie
fortunne rozwiązanie zagadnie
nia pomocy lekarskiej. Pracow
nicy kolejowi celem zbadania 
muszą udawać się do Krosna 
Odrzańskiego i tam odbywać 
trzykilometrową drogę z dwor
ca do gabinetu ordynatorki dr 
Turowskiej, a następnie oczeki
wać do godziny 16 na pociąg 
powrotny — tracąc dzień pra
cy (gdzież oszczędność praco- 
godzin?) Jeżeli nie można uzy
skać dojazdowej siły lekarskiej, 
to jednak wskazanym jest przy
dzielenie kolejarzy z węzła w 
Czerwieńsku do poradni w Zie
lonej Górze, z którą stacja po
wyższa posiada szereg dogod
nych połączeń. W obecnych wa
runkach , w razie nagłego wy
padku, który w służbie ruchu 
może się zdarzyć, sytuacja 
przedstawia się bardzo źle.

Chcą się dokształcać
Mimo tych bolączek koleja

rze pracują wydatnie na niwie 
społecznej, tworzą komitet o- 
piekuńczy miejscowej szkoły 
podstawowej i chętnie po
witaliby na swoim terenie u- 
rządzenie przez N. O. T. kur
sów elektrotechnicznych i me
chanicznych. Bo kolejarze czer
wieńscy pragną się dokształ
cać, aby w ruchu przodowni
czymi i racjonalizatorskim zająć 
czołowe miejsce.

Wład. J. Ciesielski
Mieczysław Turski 

korespondenci „Głosu"

i — Pozwól tu Małgosiu — mó-
■ wi dr Radcewicz do małej, 4- 

letniej Małgorzaty Węglew-
: skiej. Za chwilę dziewczynka
■ śmieje się i wykonuje wszystkie 

polecenia lekarki. Mówi „na ży
czenie" a..., oddycha, wstrzy
muje oddech, jednym słowem 
zachowuje się zupełnie jak do
rosły pacjent.

Po dokładnym badaniu labo
rantka zapisuje wyniki oględzin.

Zygmuś Wąsik początkowo 
trochę się boi, ale „pani dok
tor" patrzy tak serdecznie i do
brotliwie, że strach pryska jak 
bańka mydlana. Oczywiście cu
kierki również „robią 6woje".

Trzynastu małych pacjentów 
zostaje zbadanych i w świetli
cy robi się znów pusto. Ktoś 
proponuje, aby jechać już do 
Chodzieży, ale dr Radcewicz 
jest uparta...

— Skorośmy przyjechali, to 
możemy jeszcze poczekać... Ma
my czas. Na pewno jeszcze 
ktoś przyjdzie...

Rzeczywiście, po chwili przy
chodzi ob. Kołodziej. Żona cięż
ko zaniemogła... Prosi, aby ją 
obejrzeć. Za chwilę dwa białe 
fartuszki wędrują przez wieś.

Chora zostaje dokładnie zba
dana. W tym wypaku chodzi o 
choroby kobiece. Ewa Kołodziej 
będzie musiała przyjechać do 
Chodzieży na badanie ginekolo
giczne.

W międzyczasie we wsi roz
chodzi się wieść, że „pani dok
tor" nikogo „nie zjada”, i że za 
badanie nie trzeba płacić. W 
świetlicy jest już kilka matek 
z niemowlętami.

Dr Radcewicz nie tylko bada 
dzieci, ale również poucza mat
ki o sposobach wychowania, o 
konieczności karmienia piersią 
itd.

Spotykamy się z objawami 
zacofania i ciemnoty.

Obywatelka K. przyniosła do 
badania 3-miesięczną Marysię. 
Na główce dziewczynki widzi
my mnóstwo kołtunów, rączki 
ozdobione nieobcinanymi paz
nokietkami. Za chwilę sytuacja 
się wyjaśnia. Kołtunki nie o- 
strzyźone są dlatego, bo dziec
ko „straciłoby wzrok", a już 
obcięcie paznokci to prawdziwe 
nieszczęście — „mała na pewno 
by umarła".

Długo i cierpliwie tłumaczy 
lekarka młodej matce, że ’ej 
Dostępowanie jest niesłuszne. 
Słowa padają na dobry grunt.

— Ma pani rację — mówi 
madra — dziś..jeszcze ostrzygę 
Ma-ysięl

Cojaz więcej przychodzi pa
tentów . Przeważają matki z 
dzlecim. Każda z nfch odchodzi 
nie tvlko poinformowana o sta- 
ń® zd owia swej pociechy, ate 
obdarzona wielu cennymi rada
mi odnośnie pielęgnacji niemo
wląt.

Po kilku Godzinach zbada
nych zo3fato około 40 pacjen
tów. S'w erdzono zły stan uzę
bienia u dzieci, w jednym wy
padku zapisano wkładki orto
pedyczne, stwierdzono przewle
kłą anginę i powiększenie gru
czołów tarczycy...

Kiedy zbieraliśmy się do od
jazdu, zbl żył się do auta mały 
chłopczyk, wręczył dr Radce
wicz wiązankę róż i... „wziął 
nogi za pas".

Wracaliśmy do Chodzieży za
dowoleni. Każdy z nas zdawał 
sobie sprawę z tego, że w Nie
tuszkowie „lody zostały przeła
mane.

ZYGMUNT KLIMA
Nr 168 Strona 3



Pr^estro^a dla rolników!

Tragiczny bilans pożaru w Jeziorsku
20 rodzin straciło całe mienie

wody było niewiele, a źródło 
bardzo oddalone. Po półdnio- 
wej intensywnej akcji pożar u- 
gaszono, przy czym trzy osoby 
zostały dotkliwie poparzone.

Losem pogorzelców zaintere
sował się Woj. Komitet PZPR, 
delegując na miejsce pożaru 
swojego przedstawiciela ob. 
Wiśniewskiego. Przybył rów
nież wicedyrektor Woj. Oddzia
łu PZUW ob. Michniewicz, ce
lem pobieżnego określenia wy
sokości strat i zorganizowania 
pomocy ze strony Powszechne
go Zakładu Ubezpieczeń Wza
jemnych. Należy tu dodać, że 
pogorzelcy to mało- i średnio-

Nadchodzący okres żniw 
każę zwrócić szczególną u- 
rwagę na zagadnienie bezpie
czeństwa przeciwpożarowego 
na wsi. Szeroko zakrojona 
akcja uświadamiająca o ko
nieczności przestrzegania o- 
bowiązujących przepisów 
winna w tym okresie znaleźć 
szczególne nasilenie. Jednym 
z wymownych ostrzeżeń dla 
rolników niech będzie pożar, 
jaki wybuchł ostatnio w Je
ziorsku, powiecie tureckim, 
skutkiem niedbalstwa — za
prószenia ognia.

Ogólna suma ponad 20 mi
lionów zł strat, 18 gospo
darstw i 62 budynki, jakie po
szły z dymem, spalony ;nwen- 
tarz żywy i martwy, 20 ro
dzin bez dachu nad głową — 
oto tragiczny bilans, oto skut
ki nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem.
Oglądamy rezultaty klęski 

pożaru. Wioska przedstawia 
smutny obraz. Po zgliszczach 
chodzą pogorzelcy, wydobywa
jąc resztki niedooalonego mie
nia. Drzewa opalone z liści i 
gałęzi, czarnymi kikutami ster
czą ponad rumowiskami do
mów. W popiele walała się 
czerwone od ognia metalowe 
części maszyn rolniczych. Wy
pukłe nierówności świeżo sko
panej ziemi, .fo'ślady no zagrze
banym żywym inwentarzu. Spa
liło się około 50 sztuk świń, 
kilka krów, koni i większa ilość 
drobiu.

Pożar wybuchł w godzinach 
popołudniowych. Wysuszone 
poszycia dachów już w 15 mi
nutach stanęły w płomieniach. 
27 oddziałów straży pożarnych 
— w tym 7 zawodowych miały 
niełatwe zadanie opanowania 
żywiołu, tjm trudniejsze, że I

I

W
Ilekroć zawita do Zielonej 

Góry teatr z „prawdziwego zda
rzenia", tylekroć społeczeństwo 
winnego grodu na własnej skó
rze odczuwa „dobrodziejstwo" 
nieprzemyślanych posunięć „oj
ców miasta".

Kilkakrotnie już na łamach 
naszego pisma poruszana była 
sprawa wydzierżawienia Filmo
wi Polskiemu sali teatralnej, 
która od tej chwili praktycznie 
była nie dostępna dla zespołów 
artystycznych.

Warunki, jakie stadia Film 
Polski przy odnajęciu sali te
atralnej, są nie do przyjęcia. 
Obok wysokich opłat zasadni
czym warunkiem jest, by dana 
impreza lub przedstawienie nie 
kolidowały z normalnymi se-

Kwesturze
UnnrorsYletu Poznana-'ago. 

uwagę
V

czony jest miesiąc czerwiec. Po- 
♦o, aby student mógł przystąpić 
do egzaminu, musi najpierw 
u:śc:ć opłatę egzaminacyjną w 
kwesturze Uniwersytetu Po
znańskiego. I tu rozpoczyna się 
tragedia.

Student pracujący zwalnia 
się na godzinę z zakładu pracy, 
sądząc w swej naiwności, że w 
tym czasie zdoła oołacić taksę 
egzaminacyjną. N'estety tak nie 
jest. Zmuszony on jest czekać 
co najmniej 2 godziny, aby speł
nić tę drobra formalność. A czy 
wiecie drodzy czytelnicy dla
czego? W kwesturze U. P. przy 
okienku, w którym wypisywane 
są kryity na pobraną opłatę e- 
gzaminacyjną. siedzi jeden tyl
ko starszy mężczyzna, który na 
wypisanie jedrego pokwitowa
ni traci przeciętnie 5 minut 
czasu, a że każdy ze studentów 
ma po kilka egzaminów do zda- 
wan’3. obsłużenie łednego inte
resenta zajmuje kilkanaście mi
nut. Taki stan rzeczy nie może 
dłużej istnieć. Kwestura U. P. 
nie ma prawa ze studentów U- 
niwersytetu Poznańskiego robić 
bumelantów, trwoniących czas 
na zbedne czekanie przy okien
ku Kwestury . W chwili, gdy 
mówi się szeroko o zlikwidowa
nia absencji wśród studentów, 
Kwestura U. P. nie ma ,prawa 
zabierać studentom drogich dla 
nich godzin przed samymi egza
minami.

Zdajemy sobie snrawę z te
go, że ów urzędnik Kwestury, 
to bvć może zasłużony nracow-* 1 
nik Uniwersytetu Poznańskiego, 
jednakże należałoby wyzyskać 
go w pracy, w czasie którei nie 
narażałby on Państwa na stratę 
tysięcy pracownikogodz:n za
trudnianych studentów, tak bar
dzo potrzebnych do terminowe
go wykonania planu 6-letniego.

u 
w
Młodych 4, czekał ponad pół 
roku na wypłatę swego wyna
grodzenia. Spodziewał się więc, 
że zarządzona u ob. Dunajskie
go przez Sąd Grodzki na dzień 
15 czerwca licytacja 1 moto
cykla, 1 leżanki z nairzutką,
1 leżanki bez narzutki i mebli 
do pokoju stołowego — ogólna 
suma wywoławcza 186 000 zł — 
zaspokoi między innymi i jego 
pretensje. Tymczasem, gdy gru
pa 5 licytantów w oznaczonym 
dniiu punktualnie o godz. 10 
stanęła do licytacji, komornik 
sądowy ob. Leon Majewski ze 
Zbąszynia oświadczył, że na 
zegarze ob. Dunajskiego jest 
już 10 mónuit po 10 i że licyta
cja się już odbyła. W tej rze
komej, już odbytej licytacji 
wzdął udział tylko jeden nabyw. 
ca i kupił jeden motocykl. Re
szty przedmiotów nie sprze
dano.

Dziwne wydaje się, że licy
tacja już drugi raz wyznaczo
na, po raz drugi nie osiągnęła 
pożądanego skutku. Podejrzane 
jest również i to, że komornik 
sądowy dokonawszy rzekomo 
czynności urzędowej najspokoj
niej przebywał prywatnie w 
domu licytowanego.

BOL. PLESNIARSKI 
korespondent „Głosu"

Dlatego też, uważamy, iż 
Kwestura powinna w okresie 
większego nasilenia interesen
tów przy okienkach likwidują
cych opłaty egzaminacyjne, po
stawić kilku szybko wyk on v- 
wujących swą pracę pracowni
ków, zaś wspomnianego inka
senta przesunąć na inne, bar
dziej mu odpowiadające stano-

Nr 168 wisko. (bies)

Kraków razywany był zwykle 
nrastem studentów. Nieznane 
mi są dane statystyczna, wyda- 
je mi się jednakże, że Poznań 
nie wiele pod tym względem 
mu ustępuje. Największą wyż
szą uczelnią Poznania jest, jak 
■wszystkim wiadomo. Uniwersy
tet Poznański. Skład Uniwersy
tetu Poznańskiego jest różny: 
liczni studenci pracują zawodo
wo stale, inni tylko dorywczo, 
jedni otrzymują stypendia, jesz
cze inni natomiast (grupa ta 
jest stosunkowo nieliczna) o- 
trzymują pomoc materialną od 
rodziny. Wszystkich tych stu
dentów czeka obowiązek zdawa
nia egzaminów rocznych. Na 
zdawanie egzaminów przezna-

W Me
fczeba rozbudować

hotel

W tym
stosunkowo czasie 

nasłuchać

Już rok minął od czasu jak 
Powszechna Spółdzielnia Spo
żywców w Pile eksploatuje 
gmach dawniejszego „Hotelu 
Polskiego" pod pospolitą nazwą 
„Gospody Ludowej", 
krótkim 
mieliśmy możność 
się licznych utyskiwań i żalów 
pod adresem „Gospody".

Spośród wielu innych bolą
czek „Gospody" na czoło wy
suwa się kwestia braku pokoi 
noclegowych, których — jak 
zdołaliśmy stwierdzić — jest 
tylko 8 w stanie używalność,’. 
Reszta pozostaje nieczynna rze
komo z powodu braku fundu
szu na remont. Ponieważ po
trzeba nia pokoje noclegowe w 
Pile jest większa aniżeli sta
wiane przez PSS do dyspozycji 
8 pokoi, koniecznie należy po
myśleć o zmianie dotychczaso
wego stanu rzeczy.

Trudno jest bowiem zrozu
mieć dla przyjezdnego gościa, 
aby 2,5-tysięczne miasto nie po
siadało odpowiednio urządzone
go lokalu noclegowego! A 
gdzie go szukać jak nie w 
„Gospodzie"?

WŁAD. NOWASTOWSKI 
korespondent „Głosu"

wpłynęło już 26 tysięcy zł go
tówki, 2500 kg mąki, 5200 kg 
ziemniaków, 95 kg cukru, 56 kg 
zboża, 78 kg grochu i wiele In- 
nych artykułów żywnościo
wych. Ponadto złożono większą 
ilość odzieży i materiału.

Akcja niesienia pomocy trwa. 
Z funduszów wypłaconych po
gorzelcom przez. PZUW posta
wią oni nowe domy i rozpocz- 
ną nowe życie. Pożar ten wi
nien jednak być groźnym o- 
strzeżeniem dla wszystkich rol
ników. Zagadnienie bezpieczeń
stwa przeciwpożarowego na wsi

rolni chłopi. Na miejscu zorga
nizował się natychmiast obywa
telski Komitet Pomocy Pogo
rzelcom, na czele którego sta
nął miejscowy proboszcz, ks. 
Józef Żelazek. Należy tu pod
kreślić, że ks. Żelazek jako je
den z pierwszych przyjął dwie 
rodziny pogorzelców do swego 
domu, sam kieruje akcją zbiera
nia żywności i datków dla po
gorzelców. Brał on także czyn
ny udział w akcji pokojowej. 
Nie tylko podpisał Apel Sztok
holmski, ale gorąco do tego za
chęcał swoich parafian, wygła
szając kazanie na ten temat.

Na ręce Komitetu Pomocy | wysuwa się obecnie na jedno 
Pogorzelcom z całej gminy I z czołowych miejsc, (za)

Jeszcze raz
w sprawie teatru i Filmu Polskiego

ZIELONEJ GÓRZE
ar sami filmowymi. W praktyce 
więc przedstawienie teatralne 
musiałoby skończyć się już o 
godzinie 17 lub rozpocząć o 
22.30.

Nic więc dziwnego, że od 
dłuższego już czasu, Zielona 
Góra pozbawiona jest możliwo
ści oglądania dobrych sztuk 
teatralnych, które" wystawiane 
są w szeregu prowincjonalnych 
miast i miasteczek.

Z pewnych względów Filmu 
Polskiego korzysta jedynie Te
atr Polski z Poznania, któremu 
zezwala się na zapowiedzenle 
przedstawienia na godzinę 20, 
które faktycznie rozpocząć się 
może dopiero o godzinie 21.

Podziwiać tu należy iedynie 
cierpliwość widzów, którzy w 
oczekiwaniu na zakończenie se
ansu filmowego przez pół go
dziny wystają pod drzwiami 
Teatru. Przez następne pół go
dziny przysłuchują się odgło
som dochodzącym zza ściany, 
gdzie toczy się dramatyczna 
walka z czasem 1 zdewastowa
nymi urządzeniami techniczny
mi i oświetleniowymi przy u- 
stawianiu, chociażby najprymi- 
tywnie,szych, dekoracji.

Takiego stanu nie można dłu
żej tolerować. Rozw;ązania je
go domaga się zielonogórski

Kumoterska
licyt icja

Ob. Skorupski, zatrudniony 
powroźnika ob. Dunajskiego 
Nowym Tomyślu, ul. Walki

Stonka ziemniaczana Ochraniaj biedronkę
W powiększeniu ono duże iloid "W<

i innych szkodników)

sprawie gołębi

świat pracy — spragniony do
brej rozrywki kulturalnej.

Miasto, które stanie się już 
wkrótce miastem wojewódzkim, 
również na odcinku życia te
atralnego nie może pozostać w 
tyle.

Teatr Miejski jak najszybciej 
winien być oddany w takie rę
ce, gdzie będzie odpowiednio do 
swego przeznaczenia wykorzy
stany, a przede wszystkim od
powiednio utrzymany.

Filmowi Polskiemu ponownie 
wskazujemy pokinowy obiekt 
przy ulicy Kasprowicza, gdzie 
po niewielkim remoncie będzie 
mógł drugie kino uruchomić i 
dowolnie się w nim gospodaro
wać Sądzimy, że o tej sprawie 
dosyć już pisaliśmy i nareszcie 
Film Polski zrewiduje swój do
tychczasowy fałszywy stosunek 
do tej sprawy. Oczekujemy, 
kiedy nareszcie teatr zostanie 
oddany swemu właściwemu 
przeznaczeniu. Wiktor

Z Zakładu Zoologii i Entomo
logii Uniwersytetu Poznańskie
go otrzymaliśmy następujący 
list:

Jak wiadomo, na gmachu są
dowym przy alejach Marcin
kowskiego oraz przy kościele 
Parnym gnieżdżą się stada go
łębi, które należy uważać za 
ozdobę miasta, podobnie jak 
gołębie na Placu Mariackim w 
Krakowie oraz słynne gołębie 
na Placu św. Marka w Wenecji.

Gołębie te znajdują się jed
nak tylko pod opieką wyjątko
wych jednostek spośród miesz
kańców miasta Poznania, któ
rzy żywią je z własnych fundu-

Brak solidności dostawców 
utrudnia
realizację planu remontów kapitalnych 

w ramach FGM w powiecie mogileńskim
Pow. Komitet Funduszu Lo

kalnego Gospodarki Mieszka
niowej w Mogilnie opracował 
na rok 1950 na szeroką skalę 
zakrojony plan remontów ka-. 
pitalnych domów mieszkalnych 
na ogólną sumę 13 418 000 zł. 
Na wyrównanie niedoboru Za
rząd Centr. FGM przyznał kwo
tę jednego miliona zł z fundu
szu ogólnokrajowego. Nowym 
planem na rok 1950 objętych 
jest 7 osiedli, w tym miasta: 
Mogilno, Strzelno, Pakość i 
Trzemeszno oraz wioski: Krzy- 
wekolano, Berlinek i Siedlimo- 
wó. Do wykonania remontów 
kapitalnych zakwalifikowano 
90 domów z 1365 izbami miesz
kalnymi i 131 użytkowymi, za
mieszkałymi przez 2040 osób. 
Plan dla tutejszego powiatu 
został w całości zatwierdzony 
przez zarząd FGM w Warsza
wie i zdawałoby się, że już nic 
nie stoi na przeszkodzie w je
go realizacji.

Tymczasem upływa szybko 
najodpowiedniejsza pora roku 
do ■wykonywania remontów, a 
komitet FGM boryka 6ię z tru-

“ “"I
Zwalczamy stonkę ziemniaczaną

Odr&ntt » <Ue myłrt

GROŹNY SZKODNIK 
STONKA ZIEMNIACZANA

W powiększeniu 
Młoda larwa 

stbnki ziemniaczanej
Ma 6 nóg i teruje na liściach

W powiększeniu 

Poczwarka biedronki
Nie ma nóg, 

przyczepiona do liścia

Powyższy rysunek zamieszczamy w związku z Lstem nadesła
nym do redakcji przez ob. St. Czyża, zam. w Poznaniu przy ul. 
św. Marcina 15. Nasz Czytelnik pisze m. in.:

„Czy zechciałaby Redakcja wszcząć akcją celem zapoznania 
szerszego ogółu z wyglądem, naturalnym stonki. Sam od kilku 
lat proszą znajomych, by mi stonki pokazali, ale tego nikt 
dotąd ucznić nie mógł- Wobec tego postanowiłem zwrócić sią 
do Redakcji z moją prośbą."

szów, sypiąc ziarno lub okruchy 
Chleba. Niestety daleko częściej 
zdarzają się wypadki, że ulicz
nicy łapią je w sidłar bijąc ki
jami, a niektórzy uprawiają na
wet zawodowy proceder i sprze
dają na targu podstępem zabite 
ptaki! Jakie formy przybrało to 
zdziczenie wśród niektórych 
chłopców w wieku mniej więcej 
od 12 do 14 lat, świadczy wy
padek, który zdarzył się ob. 
Dziechowi, profesorowi Wydzia
łu Humanistycznego U. P.

Profesor Dziech już od 15 lat 
jest miłośnikiem i opiekunem 
gołębi poznańskich. Nie mogąc 

I kupić ziarna, kroi gołębiom

dnościami w uzyskaniu potrze
bnego materiału budowlanego. 
Są wprawdzie pisemne przy
działy na wszelki materiał od 
władz centralnych, jednak po
znańscy dostawcy branżowi 
jak: CHMB, „Paged", Centr. 
Handl. Żelaza i Stali, Przemy
słu Chem. i inne nie kwapią się 
bynajmniej z dostarczeniem na 
czas materiału mimo, że stara
nia w tym kierunku trwają od 
szeregu tygodni. Na'częściej 
bywa tak, że gdy nadejdzie 
smoła, to nie ma papy. Jest 
papa, ale nie ma lepiku i na 
odwrót. Śmiemy wątpić, czy 
przy tak chaotycznym zaopatry
waniu komitetów FGM w ma
teriały budowlane, będzie mo
żliwe zrealizowanie w całości 
planów remontów 
na rok 1950.

Zainteresowani 
branżowi winni 
sobie, że rok ma 1 
sięcy, a nieomal połowę z tego 
mamy już poza sobą.

SYLWESTER KASZUBA 
korespondent „Głosu" 

kapitalnych

dostawcy 
uprzytomnić 

tylko 12 mde-

chleb i od tej systematycznej 
pracy utworzyły mu się nawet 
grube odciski na palcach. Prot., 
Dziech nie szczędzi wysiłku, 
aby dopomóc głodującym gołę
biom. Jednakże chłopcy kpią 
sobie z tego miłośnika zwierząt 
i nieraz się zdarzało, że rzucali 
na profesora kamieniami. Dnia 
11 V br. zanotowano jednak 
szczyt złośliwego cynizmu: oto 
.jeden z chłopców rzucił prbf. 
Dziechowi w twarz główką gołę
bia, którą przed chwilą ukręcił 
złapanemu ptakowi.

Zwracam się zatem z prośbą, 
aby władze miejskie zechciały 
poczynić kroki celem ukrócenia 
swawoli chłopaków i wzięły go
łębie pod opiekę, tak jak hiorą 
pod opiekę inne ozdoby miasta.

Z mej strony wysuwam nastę
pujące propozycje:

1. Opiekę nad gołębiami przy 
al. Marcinkowskiego i przy ko
ściele Farnym należy poruczyć 
stróżom zieleni miejskiej, któ
rzy mogliby również osobników 
podejrzanych lub przytrzyma
nych przy łapaniu gołębi do
ciągnąć do odpowiedzialności.

2. Byłoby bardzo wskazane, 
aby Zarząd Miejski wyas^ano- 
wał pewną kwotę na systema
tyczne podkarmianie gołębi u- 
licznych. Pożywienie to powinni 
rozsypywać stróże zieleni lub 
jaka inna specjalnie wydelego
wana osoba. Gołębie bowiem 
tylko na skutek głodu podcho
dzą tak blisko do chłopców t 
dają się łapać. (Jeden z nich, 
niezwykle zwinny, chwyta gołę
bie wprost ręką.)

Bliższych informacji w lej 
sprawie może udzielić nrof. dr 
Józef Dziech, Wydział Humani
styczny U. P.

(—) Prof. dr Jan Sokołowski
Jak nam wiadomo. Wydział 

Ogrodów i Lasów przy Prezy 
dium MRN zobowiązał się do 
sporadycznego podkarmiania go
łąbi w miarę możliwości budże
towych. Nie mniej ze swej 
strony apelujemy o dalsze 
zwiększenie opieki nad ptaka
mi, w myśl projektów prof. So
kołowskiego.STRONA 4



I
szkoła się w Wolsztynie

? Kończący się obecnie rok szkolny 1949/1950 jest prze* 
łomowym dla Publicznej Średniej Szkoły Zawodowej w 
Wolsztynie, przygotowującej młode wykwalifikowane kas 
dry rzemieślnicze j fabryczne pod kierownictwem dyr. 
szkoły ob. Kutznera. trzech nauczycieli przedmiotów ogóls 
nokształcących oraz kierownika warsztatów mechanicy* 
nych ob. Kubickiego i instruktorów fachowych: Pietrzyń* 
skiego i Stogi
Brzegi jeziora wolsztyńskie* 

go, do niedawna jeszcze przy 
ul. Rzecznej narosłe stertami 
zwożonych śmieci, zostały w 
tym roku przez młodzież Szko* 
ły Zawodowej p:ęknie splanto* 
wane. Przy wydatnej pomocy 
Zarządu Miejskiego, nad brze* 
gami jeziora zbudowano dwa 
obszerne baraki dla warszt?5* 
tów mechnicznych z działem 
ślusarskim i blacharskim, Mło* 
Mzież doprowadziła do war* 
sztatów, długości około 300 m 
przewody elektryczne, rury ga* 
zowe li wodociągowe. Wokół 
warsztatów zbudowano boisko 
sportowe do koszykówki, siat* 
kówki i lekkiej atletyk' oraz 
przygotowano przystań pływać* 
ką.

W marcu br dzięki kolek* 
tywnemu wysiłkowi kierownic* 
twa szikoły i młodzieży w pra* 
cowni technologicznej, war* 
sztatach mechanicznych i ku* 
źnd przystąpiono do kapitalne* 
go remontu maszyin i warszta*

GOSTYŃ

Tow. Kultury 
i urozmaicone. 
„Prądy kultu-

[
Egzamin maturalny zdali w tut. 

Liceum Ogólnokształcącym nastę
pujący abiturienci: Krystyna Eitne- 
równa, Marian Ekert Andrzej Gła
dysz, Andrzej Janowski, Wiesław 
Kokociński, Adam Ligarzewski Be
nedykt Lewandowski, Stanisław 
Mika, Zofia Millerówna, Jerzy 

- Stroiński, Aniela Tuszyńska i Wła
dysław Wesołowski.

Ostatnie zebranie
I Sztuki było liczne 
ciekawy referat nt. 
ralne na G. Śląsku z uwzględnie
niem udziału w nich Wielkopolan" 
wygłosił red. Adam Dytkiewicz z 
Siemianowic. W części artystycznej 
wystąpiła ob. Mrowińska i młode 
adeptki sztuki: Bernakiewiczówna 
i Iżyczkówna (fortepian) oraz Dan- 
kowska (deklamacje).

Ostatnio przeszła nad północną 
częścią powiatu burza gradowa, 
która wyrządziła szkody w groma
dach Kunowo, Szczodrochowo, Stę
życa i Stankowo. (Pd)

2tów. Wkrótce uruchomiono 
prasy do masowej produkcji, 
2 tokarnie, 4 wietarki, 1 piłę 
mechaniczną, nożyce do bla* 
chy, 1 frezarkę, aparat autoge* 
niczny do spawania, 40 imadeł 
ślusarskich i wiele innych 
drobniejszych maszyn do o* 
bróbki metalu. Opracowano 
szczegółowy harmonogram i 
przystąpiono do planowej pro* 
dukcjii, W ciągu ostatnich nie* 
spełna czterech miesięcy mlo* 
dzież Szkoły Zawodowe i w za* 

I jęciach praktycznych wykona* 
ła setki łańcuchów, łopatek i 
ąrabek dla przedszkoli, wenty* 
jatory i okucia do ławek 
szkolnych dla Wćelk. Zakła* 
dów Przemysłu Drzewnego O* 
prócz tego uczniowie szkoły 
wykonują wszelkie naprawy 
dla instytucji społecznych i 
państwowych.

Pomijając wartość wszelkich 
• remontów wewnętrznych, war* 
sztaty szkolne od niespełna

Z akcji walki
z analfabetyzmem

W bież, roku szkolnym zor
ganizowano w powiecie wol- 
sztyńskim dla 665 zarejestro
wanych analfabetów 42 kurso- 
zespoły. Dotąd odbyły się już 
przed Społeczną Komisją egza
miny na 33 punktach. Egzami
ny wypadają na ogół pomyśl
nie.

Najlepiej spisuje się gmina 
Mochy, która zakończyła cał
kowicie pierwszy etap walki z 
analfabetyzmem. Z 62 zareje
strowanych analfabetów i pół
analfabetów, po wyeliminowa
niu uprzednim 11 uczestników 
kursów, 46 zdało egzaminy, a 
jedyni© 6 skierowano na dalszą 
naukę indywidualną. Najlepiej 
spisały się gromady Górsko, 
Perkowo i Starkowo, gdzie 
wszyscy uczestnicy • kursu zda
li egzaminy bez poprawki, (kh) 

t

czterech miesięcy istnienia o* 
siągnęły obroty na 600 tysięcy 
zł. Należyta opieka kompeten* 
tnych czynników w dalszej 
rozbudowie warsztatów, spo* 
woduje wielokrotne podwyż* 
szenie produkcji. Planuje się 
w najbliższym czasie wybudo* 
wanie nowej hali warsztato* 
wej długości 35 metrów oraz 
większej kuźni pod młot me* 
chaniczny i baraków na maqa= 
zynv i urządzenie pracowni 
technologicznej.

W obecnym roku do szkoły 
uczęszczało 192 uczni, z któ* 
rych 65 szkoliło się praktycz* 
nie w warsztatach ślusarskich, 
a inni przerabiali lekcje teore* 
tyczno*zawodowe Pomyślny 
rozwój zawdzięcza szkoła do* 
brej współpracy z ośrodkiem 
robotniczym WZPD, będący 
zakładem opiekuńczym szko* 
ły.

Coraz liczniejszy napływ 
młodzieży do szkoły (dojeżdża* 
jącej codziennie na naukę nie* 
raz po 20 km rowerem), na* 
stręcza konieczność uruchomię* 
nia z nowym rokiem szkolnym 
internatu. Kierownictwo stara 
się usilie o pozyskanie gma* 
chu przy ul. 5 Stycznia w b- 
pastorówce naprzeciw szkoły. 
Mładze miejscowe powinny tę 
sprawę rozstrzygnąć w okres;e 
wakacyjnym. Warsztatom
szkolnym w dalszym ciągu po* 
trzeba 50 imadeł i obrabiarek. 
Dla ćwiczeń teoretycznych na* 

i leżałoby również uruchomić 
gabinet fizykochemiczny. Na* 
uczyciele — fachowcy nie mo
gą znaleźć w Wolsztynie mie* 

I szkań. Dwóch z tego powodu 
' dojeżdża do Wolsztyna z Zie* 
i loinej Góry. Ogół społeczeństwa 
I wolsztyńskiego nie okazuje 
większego zainteresowania dla 
poczynań szkoły, stającej się w 
tym roku obok WZPD naj* 
większym ośrodkiem szkolno* 
robotniczym powiatu wolsztyń. 
skiego.

Średnia Szkoła Zawodowa w 
Wolsztynie wysuwa się na czo* 
ło w województwie poznań* 
skim, nowe zgłoszenia napły* 
wają bardzo licznie. Do war* 
sztatów zostanie również przy, 
jętych 20 proc, młodzieży żeń* 
skiej. (kh)

LESZNO- - - - - - - >
Polski Czerwony Krzyż w trosce 

o udostępnienie jak najszerszym 
masom pierwszej pomocy w na
głych wypadkach, powołuje do ży
cia coraz liczniejsze posterunki po
gotowia ratunkowego przy zakła
dach pracy, w szkołach, na wsi l w 
mieście, mobilizując w około tego 
zagadnienia coraz liczniejsze grono 
ludzi, którzy po odpowiednim prze
szkoleniu ratowniczym zdolni będą 
do udzielania pierwszej pomocy.
. W dniu 16 bm. w ramach II Ty
godnia Zdrowia odbyło się w Lesz
nie uroczyste otwarcie placówki 
Pogotowia Ratunkowego. Nowa ta 
placówka ma do dyspozycji dwa 
wozy sanitarne wraz z obsługą j ’e. 
karzem i będzie czynna całą dobę.

W nagłych wypadkach wzywać 
można pogotowie pod nr tel. 4444 
(cztery czwórki).

Zarząd LKM „Unia" Leszno dobrze 
zrozumiał cel umasowania i pro
pagowania sportu motorowego 
wśród szerokich warstw 'udności. 
Ostatnio wspólnie z BZKS Pogoń ze 
Śmigla urządził na boisku w Sm.- 
giu -imprezę sportową pod nazwą 
„Gymkhana" czyli ..komiczna jazda 
zręcznościowa". W czasie przerw 
odbyły się trzy przebiegi żużlowe 
w formie pokazowej. W biegu fi
nałowym zwycięstwo odniósł bra
wurowo jadący junior LKM Barto- 
szkiewicz Jerzy. R)

Ludność powiatu wschowskiego

przeprowadzi sprawnie akcję żniwną
Celem należytego przygoto

wania sie do nadchodzącej 
kampanii żniwno - omłotowej, 
zwołana została we Wschowie 
odprawa robocza z udziałem 
aktywu społecznego, politycz
nego i gospodarczego. W 
dniach od 15 do 16 bm. odby
ły się podobne narady na 
szczeblach gminnych i gromadz
kich.

Po zapoznaniu się z planem 
i z zadaniami obowiązującymi 
ośrodki maszyn-owe, gm:nne 
spółdzielnie i TOR powiatu 
wschowskiego, przedstawiciele 
tych jednostek przedłożyli plan 
przygotowań, Z wypowiedzi 
wynika, że powiat wschowski 
nie jest jeszcze całkowicie 
przygotowany do akcji żniwnej, 
natrafia się bowiem na dość 
poważne trudności. Termin cał
kowitego przygotowania tj. ,do 
dnia 25 bm. jest krótki, a tym
czasem brak jeszcze części za-

Dlaczego zwolniono 16 fachowców
w BOJANOWIE

Warsztat Wydzielony PGR w 
Bojanowie, trudniący się repe
racją traktorów i maszyn rolni
czych, z powodu przejścia war
sztatów do Zespołu PGR Wy- 
dawy, zwolnił ostatnio 16 pra
cowników fizycznych, wśród 
nich dobrych fachowców. Zwol
nienie uzasadniono redukcją 
etatów a dokonano tego bez 
zgody delegata Rady Zakłado
wej.

Między zwolnionym! są przo
downicy pracy jak: Franciszek 
Goździk, Czesław Nadolny, Cze
sław Smukała, Stefan Janko- 
wiak i inni. Otrzymali oni 
przed trzema laty a ostatnio w 
dniu 1 maja dyplomy uznania 
i nagrody pieniężne za wydaj
ną pracę. Kierownictwo nie 
brało tego pod uwagę, że wśród 
zwolnionych byli tacy, którzy 
po wyzwoleniu dźwigali war
sztaty ze zniszczeń, nie brano 
pod uwagę przodowników pra
cy, Sam kierownik warsztatów 
ob. Krystkowiak był jednak 

| przeciwny zwolnieniom, i twier- 

miennych i płótna, co może w 
pewnym stopniu zahamować 
bieg prac żniwnych. Ciekawe 
są wypowiedzi przedstawicieli 
ośrodków maszynowych i gmin
nych spółdzielni, którzy mimo 
starań nie otrzymali płótna, za
mówionego już w listopadzie 
ub. roku w Centrali Zaopatrze
nia. To samo tyczy również 
PGR w powiecie. Akcję przy
gotowawczą do żniw w PGR 
komplikuje jeszcze brak dosta
tecznej ilości rąk roboczych. W 
tym też kierunku muszą doło
żyć starań organizacje społecz
ne, polityczne i młodzieżowe 
celem udzielenia pomocy. 
Stwierdzić jednak należy, że SP, 
ZMP i ZSL organizuje realną 
pomoc dla PGR-ów i niewątpli
wie rozwiąże problem tej waż
nej akcji. Społeczeństwo całe
go powiatu musi służyć praw
dziwą obywatelską pomocą.

(trz) 

dził nawet, że potrzeba mu wię
cej ludzi do pracy.

Wspomnieć wypada, że war
sztaty były i są samowystar
czalne, na ich terenie wiele jest 
pracy, traktory i maszyny rol
nicze czekają na reperację, aby 
mogły w właściwym czasie ru
szyć do żniw. Czyż obecnie gar
stka ludzi, która została w licz
bie 16 osób, na czas wykona 
powierzone prace? Czyż gospo
darze i PGR-y odbiorą w wła
ściwym czasie traktory i maszy
ny rolnicze? Przecież niedługo 
nastąpią żniwa. Sprawą winny 
się zająć miarodajne władze i 
zbadać, czy zwolnienie 16 fa
chowych sił było gospodarczo 
uzasadnione.

TADEUSZ WALKOWIAK 
korespondent „Głosu"

19 absolwentów kursu 

dla wychowawców
W dniu 7 czerwca br. Inspek* 

torat Szkolny w Wolsztynie za* 
kończył kurs dla wychowaw* 
ców intendentów i kierowni* 
ków kolonii i półkolonii akcji 
lelnej. Kurs ten ukończyło 19 
absolwentów, rekrutujących się 
z nauczycielstwa (6) i aktywi* 
stów ZMP (13). Egzaminy koń
cowe wypadły pomyślnie.

Inspektorat Szkolny projektu* 
je na lipiec br. zorganizowanie 
50 punktów kolonijnych (4 ko* 
łonie, 14 obozów harcerskich. 2 
półkolonie i 30 dziecińców). Na 
kierowników dziecińców szkoli 
sie przede wszystkim aktywi* 
stów ZMP.

Obozy harcerskie prowadzić 
będą harcerze z Komendy Slą* 
sko »Dąbrowskiej. 17 dzieciń* 
ców organizuje Powiatowy Od* 
dział Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, a 13 — Związek „Samo* 
pomocy Chłopskiej". (S)

>JAROCIN -------i

Zjazd kół śpiewaczych. W nie
dzielę, dnia 25 bm. odbędzie się w 
Wilkowyi, pow. Jarocin doroczny 
zjazd kót śpiewaczych okręgu V ja
rocińskiego, połączony ze spraw
dzeniem wyników współzawodnic
twa zrzeszonych w okręgu kół 
śpiewaczych. Zjazd zbiega się ż ju
bileuszem 50-lecia istnienia Koła 
Śpiewaczego w Wilkowyi. (bł)

Obwieszczenia Pracownicy poszukiwani S przednie

Spółdzielnia Pracy Muzyków Pedagogów, przyj* 
muje uczniów — godz. 9—13. Zgłoszenia Sło* 
wackiego 48 m. 6. 3870g

Planiści natychmiast potrzebni do instytucji u* 
społecznionoj. Zgłoszenia Poznań, ul. 27 Grud* 
nia 19 m. 8. K1327

Domową ręczną magiel sprze
dam. Rzepeckiego 58 m. 4. 
______________________ 3795g

Przetargi — licytacje
W myśl art. 85 i 86 dekretu z dnia 28 stycznia 
1947 r. o egzekucji administracyjnej świadczeń 
pieniężnych (Dz. U. R. P. nr 21 poz. 84) podaje 
6ię do ogólnej wiadomości, że dnia 22 i 23 
czerwca 1950 r. o godzinie 15.15 w lokalu ru* 
chomości zwiezionych w Poznaniu przy ul. 
Cieszkowskiego 3 j 4 w celu uregulowania na* 
leżności Skarbu Państwa i Ubezpieczalni Spo* 
łecznej odbędzie się sprzedaż z licytacji nastę* 
pujących ruchomości: meble, maszyny do szy* 
cia, do pisania, pianina, rowery, opony samo* 
chodowe, motocyklowe, obręcze, urządzenia 
sklepowe, bombajki, obuwie, obrazy, urządzę* 
nia rzemieślnicze i inne przedmioty. Zajęte 
przedmioty można oglądać dnia 22 i 23 od go* 
dżiny 14 do godziny 15. — Naczelnik Urzędu: 
(—) Cz. Kanikowski. K1330

1 technika (ukończone liceum), 1 młodszą maszy* 
nistkę, 7 tokarzy, 7 przyuczonych tokarzy, 1 ślu* 
sarza lub tokarza do ostrzenia narzędzi, 5 robot* 
ników, w tym jednego młodszego względnie ko* 
biety przyjmiemy zaraz. Zgołszenia osobiste: Wy* 
twómie Sprzętu Mechanicznego P/P Wyodrębnio* 
ne, Zakład nr 3, Wydz. Personalny, Poznań, ul. 
Mylna 38/40. K1324
3 maszynistki przyjmie zaraz Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Poznaniu, 
pl. Wolności 18. Zgłoszenia wraz z podaniem 
i życiorysem przyjmuje Ref. Personalny pokój 21.

KI 337
Siła biurowa do Ref. Płacy potrzebna zaraz. — 
Zgłoszenia: Warsztaty Mechaniczne Pawlak, Po
znań, Warszawska 27, pod Przym. Zarządem 
Państwowym. K1338

Meble różne nowe, używane 
korzystnie Magazyn Mebli, 
Rybak! 6^___________  3108g

Kamienice składami wille 
domki ogrodami; tereny: prze
mysłowe ogrodnicze sadow
nicze parcele poleca, poszu- 
kuje Hinz Piekary 19, 2949g
Parcele!!! Parcele!!! Parcele!!! 
1000 ms Poznaniu. Najpięk
niejszej dzielnicy miasta. Cena 
300 000. Sprzedaje „Union" 
Rzeczypospolitej 4.____ 3419g
Hanomag kabriolet, stan bar
dzo dobry nowe gumy, telef. 
21-00,_________________ 3560g

TEATRY
OPERA: We wtorek, o godz. 18.30 „Borys Godu

now" M. Musorgskiego. W środę „Halki" St. Mo
niuszki.

POLSKI: Dziś 1 codziennie o godz. 19.30 „Brygada 
szlifierza Karhana" W. Kani.

NOWY: Dziś i codziennie o godz. 19.30 „Wielki 
człowiek do małych interesów" Al. Fredry.

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i codziennie o godz. 
20 „Moralność Pani Dulskiej" G. Zapolskiej.

MŁODEGO WIDZA: Dziś o godz. 18 „Dr Doolittle 
i jego zwierzęta". Jutro teatr nieczynny.

KINA
Apollo — o godz. 15.30, 18, 20.30 „Legitymacja par

tyjna"; Bałtyk — o godz. 15.30, 18 i 20.30 sjAli Baba 
i 40 rozbójników"; Rialto — o godz. 16, 18, 20 „Awan
tura na wsi"; Muza — o godz. 16, 18 1 20 „Saławat 
wódz Baszkirów"; Warta — o godz. 14 i 16 „Zawieja", 
18 i 20 „Sen o miłości".

Technikgw warsztatowych: konstruktorów, po- 
miarowca do kontroli technicznej, szlifierzy i to* 
karzy; do administracji: głównego księgowego, 
księgowego*kosztowca do samodzielnego pro* 
wadzenia sekcji kosztów własnych, księgowego 
inwentarzowego, księgowego na stanowisko kie* 
równika sekcji planowania i sprawozdawczości 
finansowej, kierownika świetlicy, samodzielnego 
referenta zaopatrzenia zatrudni natychmiast: 
Pieszycka Fabryka Zegarów w Pieszycach, ul. 
Sienkiewicza 2 pow. Dzierżanów (D. Sl.). K1336

Wolne nosady

Pianino używane kupię. Krzy- 
kała. Nowemiasto nad Wartą. 
Kościelna 2.__________ 1492p

| OGŁOSZENIA DROBNE M
NSU 200 po remoncie sprze
dam. Do obejrzenia Warsztat 
Sam. Przemysłowa 33. 3651g

Kupię opony do platformy kon
nej 210X18 telefon 61-56.

3790g
Kuple felgi 22 cala. Niedział
kowskiego 25 m. 6, tel. 32-40.

3874g
Sprzedam motocykl 500, lub 
zamienię na 250. Słowackiego 
7_____________________ 3841g

Zamienią dwupokojowe, kom
fort. centrum Katowic na 
mniejsze Poznań lub Kraków. 
Oferty Czytelnik, Katowice pod 
..Zamiana". K1275

Wolne lokale

Kamienice komfortową, wy
łączoną wolnym mieszkaniem 
Dom wolnym mieszkaniem, o- 
grodem 1.500 000. Pijanowski 
•P&wiejSka 38._________ 3842g
Parcele Puszczykowo Podgór- 
na, sprzedam. Miszewski. Pu
szczykowo, Pocztowa 1. 3847g

Kupie samochód w dobrym sta
nie. Tartak Parowy Kaszczor. 
pow. Wolsztyn tel. 3. 1489

Dwa pokoje wv;ączone śród
mieście na biura. Zwrot ko
sztów. Tel. 507-76. 374Sg

Dzierżawy

Parcel* 150G m’ za Mostem
Rocha 900.000 sprzeda Hinz
Piekary 19.____________ 3716 g
Futro fokowe, pecolda. piękne 
duże, b:am piżmowce, sprze
dam. Chudoby 14 m. 9 (Skar
bowa);_________________3752g
Samochód ciężarowy Opel 4P 
’/< ton? sprzedam. Wiadomość 
tel. 72-84. Poznań, Wolsztyń- 
ska 7.________________ 3815g
Trńiwalcówke granitową, sil
niki elektryczne — zmienny 
pierścieniowy 4 KW krótko- 
zwarty 0,45 KW — 1400 KW. 
Półwiejska 8 m. 8 3817g

Motocykl NSU 2Oo ccm. stan 
dobry, przyczępka (cygaro). 
Kordeckiego 22a tel. 66-01.
________ 3854g

Parcele 1450 ms przy Rocha 
900.000. Kamienice idealną 
po owę Jeżyce 1.500 000 sprze
da Metelski, Marcina 23. .
______________________ 3849g
Motocykl NSU 200ccm w bar
dzo dobrym stanie. Jankow
ska. Garbary 32._______ 3866g
Sprzedam motocykl DKW 200 
ccm. Listopadowa 4 m. 1 od 
18—20 (Osiedle Grunwaldzkie) 

_________________ 3867g
Samochód Super 4. górnozawo. 
rowy 4 drzwiowy, po grun
townym remoncie, oryginalne 
tłoki, na dobrym ogumieniu 
(części zapasowe), sprzedam. 
Tadeusz Dydvmski. środa 
Wlkp. Dąbrowskiego 19 tel. 
124. 3855g

Knona

Mały baraczek — altanę, mie
szkalną kupię. Oferty Glos 
Wielkp. dla 3884g.
Kupią zbiornik, benzyny, mo
tocykl DKW dwusetka budowa 
1941—43. Wiad. tel. 18-52.

.3869g
Politechnika Łódzka zakupi 
ciągnik w dobrym stanie o si
le pociągowej 10 ton. Oferty 
składać w Biurze Budowy Po
litechniki Łódzkiej, ul. Żwir- 
ki 36 do dnia 30 czerwca br.

K1333

Zamiana
Zamienię 3 pokoje komfortowe 
we Wrocławiu przy Dworcu G;-. 
na mniejsze w Poznaniu. Of. 
Głos Wielkp. dla 383lg.
3 pokoje z wygodami w Gdyni 
zamienię na podobne w Po
znaniu. Oferty Głos Wielkp. 
dla 3856g.

Parcele 1—5 mórg, możliwo
ścią kupna poszukuję Oferty 
G os Wielkp. dla 3885g

Zjpuby
Zgubiono zaśv/iadczenie reje
stracyjne RKU Szamotuły na 
nazwisko Adam Braniewie?.
__________________3887g
Zgubiono prawo jazdy kat. Ilia 
wydane Starostwo Pow. Świe
bodzin nazwisko Michał Niko- 
lin wieś Lubienicko, pow. 
Świebodzin. 1491p

Różne
Dziewczynkę orzyima bezdziet
ni na własność. Of. Głos Wlkp. 
Gniezno 1008. K1332

Parkiet, deski pod ogowe. sza- 
lówkę i heblowaną wykonuję 
terminowo. Firma ..Sawa" 
Wroc aw. ul. Brzeska 15

K1331

WYSTAWY
Wystawa Akcji „W" czynna codziennie w ColL 

Maius ul Fredry 10 od godz 11—19
Wystawa prac słuchaczy Państwowego Ogniska 

Kultury Plastycznej, ul. Garbary 25 — otwarta co
dziennie do 30 czerwca w godzinach od 9—18.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz. 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki i Rękodzieła Ludowego". Otwarte w dni 
powszednie od godz. 10—18, x w niedzielę i święta 
od godz. 10—17.

Redakcja. Poznań ul Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
Celińskiej. Telefony: redaktor naczelny 77-68 za
stępca nacz redaktora 78-38 sekr. redakcji 77 90. 
dzia> mieiskl 78-57 dział depesz 78-14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny: Jan Zatjlerskl.
Redaktor naczelny przyjmuje w godz od 12—13 

Prenumeratę na .Głos Wielkopolski" ortylmuie PPR 
RUCH Kr konia — V 6714

Biuro ogiosteń. Poznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr.. 
tel 64-75 i 62-70. Konto PKO Poznań nr V 6777410 
czynne od godz. 7—16 30. w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytei 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

T oczono Wielkopolskie Zakłady Graliczne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione. 
Zakład G ównv w Poznaniu K—1—11304

Środa. 21 czerwca 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
6.15 Koncert: 6.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka; 7.20 Muzy
ka; 8.00 Streszczenie dzienni
ka; 8.05 Aktualności Poznania 
i program dnia; 8.15 Wszech
nica Radiowa; 8.35 Muzyka; 
8.45 Poradnik gospodarstwa 
domowego; 8 55 Przerwa; 
11.57 Sygna> czasu I hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.30 Koncert dla 
szkól; 13.35 Aud. szkolna dla 
klas X—XI; 14.15 Muzyka 
symfoniczna; 14.40 Felieton 
pt. „W pracowni poznańskich 
marynistów"; 14.55 Koncert 
solistów; 15 30 „Załoga sa
molotu „Ojczyzna** — słucho
wisko dla dzieci; 16.00 Dzien
nik 16.20 Piosenki Wyk.: J. 
Bieńkowski (tenor). J. Zaru- 
bina (sopran), H. Szperka 
(akomp.); 16.45 „Zwiedzamy 
zak'ady pracy"; 17 00 Kon
cert; 18.05 Pogad. sportowa; 
18.40 Wszechnica Radiowa: 
19.00 Aud. dla wsi; 19.15 
Koncert: 20.00 Dziennik: 20.40 
Recital altówkowy; 21 00 Au
dycja chopinowska w wyk. 
Stan. Szpinaiskiego; 22 20 a) 
Pozn. dziennik wieczorny b) 
..Ludzie miasta": 22.35 Mu
zyka taneczna; 23.00 Ostatnie 
wiadomości;

Wychowawczyni kwalifikowa
na do l*/t rocznej dziewczyn
ki do Wrocławia. Zgłoszenia: 
Poznań. Limanowskiego 12 m. 
4 Od 18,_______________3889g
Uczeń rzeżnicki potrzebny. Po. 
znań Osiedle Warszawskie, ui. 
Słupecka 3.________ 3873g
Potrzebne bona oraz kucharka. 
Lipowa 6a c.d 16, 3878g
Szofer na ciągnik potrzebny. 
Wawrzyniak Czechosłowacka 
32 (Dębiec) od 19. 3879g
Pomoc domowa potrzebna za- 
raz. Grobla 17 skład, 3806g 

Potrzebny czeladnik rzeźnicki. 
Poznań Rokossowskiego 39.

____________ 3824g

Dom 4 lokatorów morga o- 
grodu, wolne mieszkanie
1.700 000. Dom trzypokojowy 
parcela 2600 m’ 900.000. Wil
la ’/j 850.000: sprzeda Metel
ski. Marcina 23. 3848g

Parcelę 500 do 1000 m‘ oko- 
licy Winogrady Naramowice 
kupie. Of. Głos Wielkp. dla 
3785g.______________________
Kamienice. — Willę. — Do- 
mek, — Parcelę kupię. Zgło
szenia „Union". Poznań Rze
czypospolitej 4. 3418g

......+
W niedzielę, 18 czerwca 1950 r., zmarła w 

Bogu, opatrzona Sakramentami św., moja uko. 
chana żona, najlepsza matka, teściowa i sio
stra, śp.

z Kowalskich

Maria Szczolowa
przeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 21 bm., o go
dzinie 9 z kościoła św. Rocha na Miasteczku 

, na pmentarz

*
W sobotę, 17 czerwca 1950 r., zmarła, po 

krótkich, ciężkich 1 cierpliwie znoszonych 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami, św., mo. 
ja najdroższa żona, najtroskliwsza i najlepsza 
mama, teściowa i ukochana babclnka, śp.

x Nogajów 
Ludwika Knapska 

przeżywszy lat 65.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 20 bm, 

o godz. 10.50 z kapiicy cmentarza na Górczy- 
nie Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
w kościele św. Marcina przy ul. Fredry w 
czwartek, 22 bm, o godz. 7.30.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
mąż i dzieci

Poznań, Czerwonej Armii 13 m. 1
Iwno (pow. Środa), Gdynia, Szczecin 1882g

Pomocnik piekarski na Pomo
rze Zachodni zaraz potrzeb- 
ry. Informacje: Umińskiego 12 
m. 2. 3851g

Szuva nosady
Samotny emeryt, rachunkowiec 
szuka pracy. Oferty Glos Wlkp. 
dla 1490.

NauVa
Księgowości. Kurs wieczoro
wy rozpoczynamy 5 lipca. 
Kursy Tlandlowo-Administra- 
cyjne Izby Przemys-owo-Han- 
diowej Wawrzyniaka 33

K1255

Poznań, ul. 
ul. Kaliska

parafialny w Zegrzu.
W ciężkim smutku pogrążeni 

mąż, córka, zięć, siostra 
i rodzina 

Wyspiańskiego 15 m. 6
3 3880g

Za wyrazy współcżucia, wieńce, kwiaty i 
oddanie ostatniej przysługi najdroższemu sy
nowi. śp.

Franciszkowi Zaliszowi
składamy wszystkim serdeczne

Bóg zapiać !
matka z rodzinąswwr
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Pisarz pełnego człowieczeństwa
W roku 1884 przyjechał szes

nastoletni Aleksy Pieszkow z 
Niżnego Nowogrodu do . Kaza
nia, by wstąpić na Uniwersytet. 
Miał już wtedy za sobą niejed
ną ciężką chwilę, z niejednego 
pieca już chleb jadł. Zresztą 
i w Kazaniu nie czekało go 
lekkie życie. Naukę uniemożli
wił brak pieniędzy, trzeba było 
w ciężkim trudzie zarabiać na 
chleb. Młody Pieszkow pracuje 
jako dozorca i ogrodnik, jako 
robotnik portowy i pomocnik 
piekarski. Wolne chwile zapeł-

LA/ poniższej ' ankiecie
** mieściliśmy parę py 

tań tzw. „natury zasadn- 
czej'*. Odpowiedzi powinny 
być krótkie, rzeczowe, ja
sno sprecyzowane i na te~ 
mat. W przeciwnym razie 
szkoda byłoby zaczynać.

1. Czy wiesz, że w Pozna, 
niu istnieje dzielnica Wilda?

2. Czy picie dobrej kawy 
szkodzi więcej mieszkań
com Wildy niż mieszkań' 
com innych dzielnic stoi. m. 
Poznania? Jeśli nie, to...

3. Dlaczego na odcinku od 
Dębca do ul. Różanej nie 
znajdziesz ani jednego Za
kładu Zbiorowego Picia Ka
wy (dawniej kawiarni)?

4. Czy uważasz, że po r.li~ 
kwidowaniu się istneją- 
cych tam kawiarni, nie 
należy uruchomić paru no
wych lokali spółdzielczych, 
gdzie człowiek pracy mógł
by posiedzieć pół godziny 
nad filiżanką aromatycznego 
płynul

Ze względów technicznych 
musimy ograniczyć ilość 
biorących udział w ankie' ; 
cie. Na pytania, sprecyzo- ; 
wane powyżej, odpowie 1 
(niewątpliwie) jedynie kie
rownictwo Powszechnej 1 
Spółdzielni Spożywców w ( 
Poznaniu.

nia mu lektura książek i dysku
sje, niekończące się spory i 
rozmowy...

Po dwóch latach pobytu w 
Kazaniu okazało się, że mło
dzieńczy plan, i nadzieje spaliły 
na panewce. „Nie starczyło mi 
siły, by zmienić świat — pisał 
Pieszkow — postanowiłem więc 
skończyć z sobą." Na szczęście 
rana nie okazała s’ę śmiertel
na i nieudany zamach samobój
czy zamknął jedynie pewien e- 
tap drogi, trudnej, krętej drogi, 
którą szedł kuchcik okrętowy 
z Niżnego Nowogrodu — w po
szukiwaniu prawrdv o człowie
ku i jego cierpieniach.*

Aleksy Pieszkow (Maksym 
Gorki) debiutuje w literaturze 
rosyjskiej opowiadaniem „Ma
kar Czudra", ogłoszonym W’ ro
ku 1892 w jednym z pism Tyf- 
lisu, gdzie znalazł się w okre
sie swych wędrówek po Rosji. 
W Tyflisie po raz pierwszy 
Gorki świadomie związał się ze 
sprawą walczącej klasy robot
niczej.

„Przedtem prowadziłem tyl
ko rozmowy z robotnikami, 
„nauczałem ich różnych bardzo 
mądrych rzeczy, których sam 
dobrze nie rozumiałem — pisał. 
Teraz żyłem i pracowałem z 
nimi od gwizdka do gwizdka".

Taki był początek nowego e- 
tapu drogi rozwojowej pisarza, 
która doprowadziła go później 
do Lenina i Stalina.*

pisarz wzrastał w 
złożonych warun-

Wielki 
niezwykle 
kach przełomu XIX i XX wieku 
w Ros ji, w warunkach coraz za
ostrzającej się walki klasowej 
między carskim absolutyzmem 
i burżuazją z jednej, a rosnącą 
w siły klasą robotniczą z dru
giej strony, w warunkach ostre
go starcia między marksizmem 
a narodnictwem, w czasach, kie
dy rodziła się wielka idea Re
wolucji. Wzrastająca w pierw
szych latach XX wieku fala re
wolucyjna porwała Gorkiego,

W 1901 roku bierze on czyn
ny udział w akcji protestacyj
nej w Petersburgu przeciwko 
wcieleniu studentów do wojska. 
Po powrocie do Niżnego Nowo
grodu styka 6ię blisko z robot-

niczym ruchem rewolucyjnym. 
Z tego okresu zachował się ra
port policyjny następującej 
treści:

„Życie rewolucyjne w Niż- 
nym od chwili przyjazdu Gor
kiego ożywiło się znacznie i 
-wszystko, co jest w Niżnym re
wolucyjne — oddycha i żyje 
tylko Gorkim."

Represje policji w 1905 roku 
zmuszają Gorkiego do emigra
cji, która trwa przez 8 lat. Po
wrót do kraju zbliża go osta
tecznie do bolszewików. Był on 
.pierwszym z rosyjskich pisarzy, 
który bez zastrzeżeń uznał jed
ność idei i praktyki rewolucji, 
który’ swą twórczość bez reszty 
poświęcił sprawie wyzwolenia 
człowieka od wyzysku.

Ta cecha twórczości Gorkie
go -widoczna jest we wszyst
kich jego utworach — począw
szy’ od pierwszych prób literac
kich, poprzez wielkie dramaty 
i powieści, do wspaniałej publi
cystyki i prac krytycznych. Z 
jednej strony — miłość do czło
wieka, z drugiej strony fakt, że 
pisarz poznał życie od najciem
niejszych, najstraszliwszych je
go stron, wytworzyły aktywną, 
bojową i przodującą postawę 
Gork:ego, umieściły go w pier
wszych szeregach walczących o 
prawo człowieka do pełnego żv- 
cia. W dziełach Gorkiego nie 
znajdziemy ani romantycznego 
marzycielstwa, ani beznadziej
nego pesymizmu. Gorki nigdy 
n:e stracił wiary w człowieka 
i bezlitośnie rozprawiając się z 
ginącym światem wyzysku zaw- 
s7e umiał dostrzec drogę, która 
prowadzi od najciemniejszej 
nawet rzeczywistości w jasną, 
do-bra przyszłość.

„Jestem pewny pisał Gor
ki w 1899 roku — że człowiek 
może udoskonalić się bezgra
nicznie i że wraz z nim bęcbd* 
się rozwijała cała jego twór
czość. Wierzę w n;eskończo- 
ność życia...*’

Dziś, w czternastolecie śmier
ci, -wspominając wielkiego pi
sarza, mu-simy sobie powiedzieć, 
że w tym procesie doskonale- ! 
ria się człowieka naszych cza
sów — twórczość Gorkiego ó- 
degrała swoją niepoślednią 
rolę. ist.

JUW!!1'*

dniu zakończenia akcji 
” zbierania podpisów pod 

Apelem Sztokholmskim w ca* 
łym kraju sportowcy nasi ob* 
chodzili Święto Kultury Fizycz- 
nej, będące przeglądem dorob* 
ku Polski Ludowej w dziedzi* 
nie wyichowanda fizycznego. W 
Pozaniu na boisku Woj. O* 
środka K. F. odbyła się wspa* 
niała w swym rozmachu mani* 
festacja naszej młodzieży, do* 
kumentującej swą zdecydowa* 
ną postawę i gotowość walki 
w obronie pokoju światowego. 
Z ust dziesiątek 
dych sportowców

tysięcy mło- 
miast i wsi

która stosunkowo łatwo uległa 
Węgierce — Koermoeczy 2:6, 
4:6. Pozostali zawodnicy nie 
odegrali poważniejszej roli, a 
porażki Piątka i reprezentacyj* 
nego debla nie mogą nastroić
nas zbyt optymistycznie, tym 
bardziej, że nasz przeciwnik w 
półfinale pucharu Davisa, dru* 
żyna

< zwecji, rozniosła wprost 
na rakietach dobry ze* 

spół Filipin w stosunku 5:0. 
W drugim półfinale spotkają 
się Włochy po ciężko wywal* 
czonym zwycięstwie nad Bel* 
gią 3:2 z rewelacyjną Danią,

star- 
ebejrze-

Ważną rzeczą przed 
tern jest dokłada 
n e maszyny. Czatami ma
ły nawet defekt powoduje 
wycofanie się zawodnika 
z wyścigu, lub nawet koń
czy się nieszczęśliwym wy

padkiem

Król zdecydował, że Jan powinien o* 
bejść szyb i postarać się napaść Niem* 
ców od tyłu. Oni zaś we dwóch posta* 
rają się pod osłoną wozów podsunąć się 
do przeciwnika.

— Każdy z nas weźmie jeden wózek 
i będzie go przed sobą popychać — koń* 
czył Król.

— Starczy wam sił- Franciszku?
Stary milczał, widocznie dotknięty 

tym pytaniem.
Przy wartowni wciąż wrzała walka.
Król zauważył: Widocznie ich tam 

więcej niż spodziewaliśmy się.
Od strony budynku biurowego biegło 

kilku ludzi. Kierowali się ku wartowni.
— To nasi — szepnął Franciszek — 

poznaję. to ludzie Jarosza.
Przy szybie znów zagrała seria strza* 

łów. Jeden z biegnących padł, innych 
przysłoniła kuźnia.

— Wal- Janek, trzeba tamtych zlikwi* 
dować- mają w polu obstrzału cały plac 
—- rzekł Król. — Wycofaj się wzdłuż 
warsztatów i obejdź ich od szybu drze* 
wnego.

— Wiem, na tyle jeszcze kopalnię pa* 
miętam.

Król podniósł głowę’
— Krnąbrny ten wasz Jan. Kłuje jak 

jeż — mruknął do starego. Do wozów* 
od strony wartowni biegła jakaś postać. 
Król zauważył błysk hełmu. Skoczył 
tamtemu naprzeciw. Niemiec strzelił 
nie celując. Strzał chybił. Król dopadł 
do niego i trzasnął go kolbą automatu 
w głowę, hełm zleciał, wówczas Król 
poprawił cios.

— O Gott! — tamten padł — rozkrzy* 
żowawszy ramiona.

Nad głową Króla z jękiem przeszło 
kilka kul.

Jan już był przy szybie. Zawiesił so= 
bie automat na szyi i bezszelestnie wdra* 
pywał się po oślizgłych, pokrytych szro* 
nem tregrach.

Od strony Pekinu dochodziła gęsta 
Strzelanina. Emocja ściskała gardło Ja* 
na. Godula już ruszył do akcji.

Na sortowni Jan poczuł znajomy za* 
pach pyłu węglowego. Dziwnie go to 
Wzruszyło, coś bliskiego- rodzonego było 
w tym zapachu.

Przekradał się pomiędzy wozami. Sta* 
pał cicho- trzymając znów automat w po* 
gotowiu. Minął klatkę szybową, zaleciało

go znajome powietrze dołu, zetlałych 
stempli i wilgoci.

Przystanął. Szukał wzrokiem Niem- 
ców.‘Ale przed nim była nagromadzona 
taka ilość wozów- platform, wyrzucone* 
go na tory drzewa i brył węglowych, 
że nie mógł się w tym rozeznać.

Dopiero strzały, które padły o parę 
metrów od niego, kazały mu spojrzeć 
w ciemny kąt. gdzie ktoś się poruszył. 
Podprowadził broń do szczęki idał ognia. 
Zakotłowało się w kącie, ktoś zawył 
przeciągle. Kilka postaci rzuciło się ku 
schodom, prowadzącym na kopalniany 
plac. Jan skoczy’! im naprzeciw. Jedne* 
go z nich zwalił uderzeniem lufy, drugi 
nastawił nań karabin, na którym błj’= 
snął bagnet.

Inni zbiegli już po schodach. Z dołu 
doleciał krzyk Króla:

— Hande hoch!
Padł strzał.
Żołnierz z karabinem opatrzonym ba* 

gnetem. ruszył na Jana. Jan uskoczył 
w bok. lecz żołnierz był widocznie do* 
brym feehmistrzem. bo ponowił cios 
znienacka i Jan uczuł mocne uderzenie 
bagnetu, który rozdarł mu kurtkę i prze* 
ślizgnął się piekącym bólem po żebrach. 
Teraz przeciwnik był już bardzo blisko. 
Jan odrzucił automat i chwycił Niemca 
za gardło. Tamten chrapnął, zakrztusił 
się. Puścił równ’eż karabin i mocnym 
ciosem obu rąk uwolnił się od uścisku. 
Obaj pochylili, głowy.

Znów rzucili s.ę na siebie. Jan uczuł 
uderzenie w szczękę, zachwiał się. ale 
zdążył uchwycić żołnierza za przód pła* 
szcza. Parł na niego całym ciałem. Pchał 
go na wóz- stojący z tyłu. Żołnierz. rre 
mogąc wziąć rozmachu, bił Jana z boku, 
później zaczął drapać mu uszy i kark.

Jan parł wciąż naprzód. Przeginał 
żołnierza przez krawędź wozu. Palcami 
macał jego szyi. Ngdy tak blisko nie 
zwarł się z wrogiem. Twarz jego obie* 
wał gorący oddech, oddech ten pach* 
niał dymem fajkowym. Żołnierz rozu* 
miejąc widocznie, że Jan usiłuje go po* 
nownie. chwycić za szyję, przygiął pod* 
bródek mocno do piersi. Jan wparł więc 
napiąstek w jego szczękę, starając się 
w ten sposób podważyć twarz. Pod pal* 
cami poczuł wydatne wargi* nos. pełne 
policzki. Żołnierz rozpaczliwym ruchem 
uwolnił się znów od tego chwytu, a Jan 
wciąż nań nacierając, wparł *ią twarzą

W defiladzie na boisku WKKF na Dębcu wzięło udział 
ponad 1000 młodzieży. Przed trybuną honorową defiluje 

młodzież żeńska
płynęły słowa, nacechowane 
szczerością i nieugiętym pra* 
gnien/em: my chcemy
/1 eneralną próbą naszych 

tenisistów przed spotka* 
niem ze Szwecją były 
narodowe mistrzostwa 
Słowacji. Z ognia kilkudnio* 
wych walk obronną ręką wy* 
szedł jedynie W. Skonecki, 
który w finale uległ jednej 
z czołowych rakiet Europy — 
Węgrowi Asbothowi. W ym-ik 
9:7, 6:3, 4:6, 2:6 i 9:7 dobitnie 
świadczy, że mistrz Polski dro- 
go sprzedał swą skórę i w 3* 
godzinnej walce wy cisnął Wę* 
growi niezłą porcję potu. Go
rzej spisała się Jędrzejowska,

pokoju!

spotka- 
między* 
Czecho*

która wyeliminowała Francję 
w stosunku 3:2.

\Y/ Krakowie odegrano za*
’’ legły akt kontredansu 

ligowego, w którym Ogniwo* 
Cracovia odebrała łódzkiemu 
Włókniarzowi dwra punkty, 
syłając gości z wynikiem

od*

Tor trawiasty na Woli stał 
się w niedzielę Mekką 

zwolenników motocyklizmu. Co 
żyło i mogło poruszać 6ię w 

'bezlitosnym upale, płynęło o- 
gromu ą rzeką ludzką na Ławi
cę, by podziwiać brawurę naj
lepszych jeźdźców, ubiegają* 
cych się o cenne trofeum — XI 
Złoty Kask. Ulubieniec Pozna
nia — Jerzy Mieloch. przegry
wając w biegu eliminacyjnym 
„50Ó*tek“, do Dąbrowskiego 
wywołał wśród tysięcy kibi
ców lekkie zaniepokojenie, lecz 
w decydującej gonitwie fina* 
łowej wspaniałym i efektow
nym zwycięstwem nagrodził 
swym 
przykrej niepewności. W bie* 
gu tym również były chwile, 
kiedy wydawało się, że Żymir* 
ski, goniący Mielocha jak bu
rza, złapie wkrótce uciekinie* 
ra. Buńczuczna postawa war
szawianina podziałała jednak 
na poznańczyka dopingująco; 
kładł się na wirażach ryzy
kancko nie domykając prawie 
gazu. Wskutek owej kawaler
skiej jazdy Mieloch nie tylko 
przestał tracić cenne sekundy, 
lecz nawet w kilku okrążeniach 
uciekł swemu prześladowcy. 
Rozentuzjazmowana publicz.*

zwolennikom chwile

w jego twarz. Poczuł pod policzkiem 
gładko wygolona szczękę, ciepło roz* 
grzanej skóry. Pod uchem Jana za* 
chrzęściły krótko przystrzyżone włosy. 
Zamknął oczy. To zupełne zbliżenie 
z nieznanym mu człowiekiem z jego 
twarzą, ustami, z jego zwierzęcym cie* 
płem- tak dz wnie Janem poruszyło- że 
siły jego osłabły. Żołnierz widocznie też 
był wyczerpany, bo nie wykorzystał tego 
momentu. Po co mam go zabijać- oto 
żyje, oddycha może w tej chwili kto i 
o nim myśli, ktoś tęskn’, by doń przy* 
lgnąć tak blisko- jak ja to czynię.

Przestał napierać.
I wówczas Niemiec nagłym ruchem 

wczepił mu się zębami w szyję. Jan po* 
czuł przeraź]’wy ból. Skurczył ramiona. 
natrafił dłonią na twarz żołnierza, kon* 
wulsyjnie ścisnął ją z całych sił. Po* 
czuł pod palcami okrągłość oczu. Po* 
cisnął. Lecz zęby przeciwnika trzymały 
go wc‘ąż mocno za skórę na szyi. Nie 
wiedząc już co czyni- nieprzytomny od 
piekielnego bólu Jan począł przeginać 
żołnierza przez krawędź wozu. Żołnierz 
wyginał się w tył, ale zę*by wciąż miał 
zaciśnięte, Jan prawie leżąc na j^o 
wydętej piersi- podskoczył, poczuł jak 
tamten mu ulega- rozwiera zęby- chrypi. 
Jan przeg na coraz bardziej w tył jego 
głowę. leży na jego piersi, nogami już 
nie dosięga ziemi. Ciśnie ramieniem na 
przeginające się wciąż przez krawędź 
wozu ramiona tamtego. Wewnątrz ciała 
przeciwnika coś głucho chrupnęło, ciała 
stało się wiotkie, bezwładne i ciche.

Od schodów, prowadzących na plac 
biegł Franciszek. Wołał: —Janek.’Janek.

Zapalił latarkę i ujrzał syna- opartego 
o ciało martwego żonierza- przerzucone* 
go przez krawędź wozu. Kurta Jana by* 
la zalana krwią.

—- Dziugnęli ciebie- synku — zawołał 
Franciszek lękliwie.

Jan potrząsnął głową.
— Wiesz, kopalnia już wolna. Cała w 

naszym ręku! Żyjemy!
Jan podniósł na niego przymglony, 

nieobecny wzrok. Odebrał od ojca kar* 
bidkę i wciąż oparty o wóz, przechylił 
się przez żelazną krawędź i oświetlił 
twarz trupa. Policzki chłopca były je* 
szcze lekko różowe, równe zęby były 
wilgotne od

— Czego 
Martwy jak

Jan wciąż patrzył w twarz żołnierza.
— Coś się tak rozkleił pierunie? 

Dwóch położyłeś! — wołał Franciszek 
rzuciwszy okiem na drugiego Niemca, 
leżącego twarzą do ziemi na wekslu 
torów.

— Król cię chwalił.
— Wiecie, ja nigdy tak z bliska, tak.. 

wiecie gołymi rękami...
(Ciąg dalszy nartąpi)

śliny.
mu się tak przyglądasz? 
szmata.

Mieloch, zwycięzca niedzielnego Złotego Kasku pokonu~ 
je w biegu finałowym jeden z wiraży

Fot. (4): K. Przychodzki — „Głos Wielkopolski"

; ność wyniosła zwycięzcę na ra*
1 mionach-
j Na marginesie tej imprezy 
, chcielćśmy podkreślić słabe 
! funkcjonowanie megafonów, 
wskutek czego niektóre biegi 
(specjalnie maszyn małolitra- 
żowych) były — mówiąc dęli* 
katare ...mało interesujące. W 
kategorii do 130 ccm np. 14 
maszyn rozciągnęło się ideał* 
nie co 150 m wzdłuż toru, -— 
wskutek czego utworzył się 
jeżdżący stale w kółko i hu
czący tasiemiec, którego gło* 
wy nie można było w żaden 
sposób zidentyfikować. Dopie* 
ro, gdy wszystko

w rodzinne strony. Zwycię* 
stwem tym Krakusy wysunęli 
się na trzecią pozycję przed 
Gwardię, zrównując się ilością 
punktów z leaderem — cho* 
rzowską Unią i sąsiadem przez 
miedzę — Związkowcem Gar* 
bamią.

T^o Poznania przyjechali 
U leszczyńscy Kolejarze, 

aby rozegrać z Budowlanymi 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
wielkopolskiej A*klasv. Paro* 
wóz leszczyński ciągnął „jako 
tako‘‘ tylko w pierwszej poło* 
wie, lecz gdy zabrakło mu pa* 
rv — stał się zabawką w twar* 
dych rękach (a raczej nogach) 
specjalistów od kieł ni. Maj* 
strowie i czeladnicy Budowla, 
nych zamurowali gości z wiel* 
ką wprawą i strzelili im nie* 
młosiernie 7 goli. Zrozpaczeni 
kolejarze wycofali się do Le* 
szna, przyrzekając swym po* 
gromcom podobną łaźnię w 
meczu rewanżowym na swoim 
terenie...

VV raz ze zmianą rozkładu 
jazdy na kolejach P.K.P. 

— zmienili również swój kurs 
piłkarze ligowego Kolejarza. 
Że nowy ten kierunk grawitu* 
je raczej ku dołowi tabeli, o 
tym mieliśmy smutną okazję 
przekonać się w ostatnich me* 
czach. W ubiegłą niedzielę 
Kolejarze zagrali z reprezenta* 
cją Poznania, a precyzyjny me* 
chaniżm działał tylko do prze* 
rwy, po której lokomotywa po* 
znańska zaczęła ciężko sapać 
i krztusić się. Młodzi piłkarze 
reprezentacji nie przejęli się 
zbytnio niedomaganiami rywali 
i zasunęli im 6 bramek, wyka* 
zując trójce ABC napadu Kole* 
jarzy, że coś niecoś znają się 
na abecadle strzeleckim...

leszczyńscy

Wiali jliiiw
.MODA i ŻYCIE"

nr 18 kuso

ucichło, do*

Kask byłWyścig o Złoty 
niezwykle emocjonujący. 
Dwie maszyny Tryumph w 
zaciętej walce o prowadzę' 

nie

c:emku“ —■ 
swej atrak*

(jaw)

wiedzieliśmy się, że wygrał 
Stefański przed Prusem i Kozie* 
rowskim. Na przyszłość clicie- 
libyśmy wiedzieć kto prowadzi, 
a kto jest zdublowany, bo naj* 
lepszy nawet wyścig, lecz od* 
bywający się .po 
traci wszystko ze 
cyjności.

|\'a stadionie Dynamo w
1 Moskwie wobec 80 tys. 

widzów odbył się oczekiwany 
z dużym zainteresowaniem mecz 
piłkarski z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo ZSRR między 
CDKA i Spartakiem Moskwa. 
Po zaciętej grze zwyciężyła 
drużyna CDKA 2:1.


